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Parodia jest na ogół dobr~ 
rozrywk~. Z wy Jątkiem pa­
rodii sprawiedliwości. 

">AORACY SAFRIN 

Rozległa, cm nna 
Kurtka ofiary„ na 

plama 
której 

krwi. 
zna-

leziono drolł-.::iki szkła. Mały 

fiat z popękaną przednią szybą: 

plan ogólny, zbliżenie uszkodzeń. 
Sucha fotograficzna dokumenta­
cja tragedii. 

Chodzi i śmieje się. że ma sąd 
w kieszeni. Co jest z tą spra­
wą odrywa mnie od akt 

podenerwowany głos prezesa Sądu 
Rejonowego w Zambrowie. Tą spra­
wą? Nie, inną. Nie pytam, jaką. 

ale zdanie prezesa przypomina ml 
moje własne, powtórzone za opinią 
\VSi na posterunku MO w Czyżewie 
w grudniu 1981 roku. 

Nowak ma spraw~ w kieszenl 
Nie pił sam. nie jechał sam, i nie 
sam 
Włos 

uciekł z miejsca wypadku. 
mu z głowy nie spadnie. 

Bo wtedy wszyscy wiedzieli, ~e 

N owak. zanim wsiadł do samochO· 
du, zanim potrącił nim osiemnasto­
letnią dziewczynę i uciekł na zga­
szonych śwJatłach zostawiając ją w 
kałuży krwi, pił z miejscowymi 
prominentami. A kto ich rusz.y? 
Więc kto ruszy Nowaka-> Dowody? 

- Nie bądź pan śmieszny. Minął 
miesiąc, wszyscy wszystko wiedzą. 
tylko nie milicja - kwitował moje 
wątpliwości tak z·wany głos opinii 
publicznej. 
Więc rozmowę z komendantem 

posterunku, sierżantem Janem Skro­
dzkim, rozpocząłem \\'Ó\\ czas od za­
rzutu: sprawie ukręca się łeb. 

Dowody? 

CIĄG DALSZY NA STR. I 
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. I W NASTĘPNYM NUMERZE: „afera" glazurowa A odpow.iedzi na 
krytykę A pech trucicieli wód A „Dziury w handlowej sieci" 

~ ~ dyżur w Łom~yńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej .A o wyczy-
1 nie trzech sadystow A „Granica" w Łomży A upiorna bawialnia 

A horoskop 

na „ witaminy w słoikach" kupowa­
ne w sklepach, lepiej nie myśleć. 
Dobrze więc. że między owocowo­
-warzywnymi spółdzielniami idzie do · 
zgody. 
USŁUGI NIE urlopują. Wedle za­

pewnień Wojewódzkiej Usługowej 
Spółdzielni Pracy i Cechu Rzemiosł · 
Różnych w Łomży i województwie 
mimo kanikuły nie powinno być z 
usługami kłopotów (większych mz 
przez pozostałe 10 miesięcy). Tylko 
nieliczne punkty są zamknięte. Po 
raz pierwszy pralnia bielizny białej 
(pani Buchcikowej przy ulicy No­
wogrodzkiej) pracuje bez letniej 
przerwy. zaś w sierpniu rusza po 
remoncie pralnia (tzw. zwarta - co 
za dziwoląg terminologiczny?) 
WUSP przy ul. Swierczewskiego. 

ŻYCZENIA z okazji święta 22 
Lipca - na ręce tow. Włodzimierza 
Michaluka. I sekretarza KW PZPR 
- nadesłali towarzysze z KC Ko­
munistycznej Partii Litwy oraz Ko­
mitetu Okreg_owego Komunistycznej 
Partii w Widinie •• ,Komunistom i 
wszystkim ludziom pracy wojewódz­
twa łomżyńskiego przesyłamy ser­
deczne. przyjacielskie pozdrowienia 
z okazji 39 rocznicy wyzwolenia z 
taszystowskiego jarzma. Życzymy 
wielu sukcesów w działalności par­
tyjnej, a także umocnienia przyjaź­
ni między okręgiem Widin i woje­
wództwem łomżyńskim. między Lu­
dową Republiką Bułgarii i Polską 
Republiką Ludową„ - czytamy m. 
in. w telegramie podpisanym przez 
Christofera Iwanowa, I sekretarza 
KO KPR w Widinie. 

Z AMNESTII skorzysta~1 w na­
szym województwie 4 osobt. Byli to 
podejrzani w trzech spr a w ach z art. 
145 § I kodeksu karnego czyli o nie­
umyślne spowodowanie wypadków 
drogowych. Postępowanie umorzono. 
Nie było natomiast w Łomżyńskiem 
skazanych ani aresztowanych za 
przestępstwa polityczne. 

BEZ WIĘKSZYCH ZAKŁOCEŃ 
przebiegają żniwa, mimo spiętrzenia 
prac spowodowanego przyspiesze­
mcru wegetacji (o „odwiecznym" 
braku sznurka do snopowiązałek nie 
wspominamy). Do końca lipca sko­
szono w województwie 130 OOO hek­
tarów tj. 65 proc. powierzchni zbóż 
z czego 75 proc. już zwieziono. Rol~ 
nicy sprzedali 9037 ton ziarna . -
ponad 1/4 planowanej na ten rok 
ilości. 

UORĄCY OKRES na wsi budzi 
zainteresowanie działaczy politycz­
nyc11. W końcu lipca Czesław Ger­
\~· Cil, prezes ·wK :t:.'SL, był w g11:1inie 
Stawiski, interesując się przebiegiem 
żniw i zaopatrzeniem ludności wiej­
skiej w środki do produkcji oraz 
podstawowe artykuły spożywcze. 
'J.'egoroczne wyniki upraw zaprezen­
towała Stacja Hodowli Roślin. I tak 
np. z gruntów piątej, szóstej klasy 
uzyskano 35-38 q/ha zboża. Cze­
sław Gertych odwiedził także Wil­
czewo, które imponuje tempem bu­
dowy remizy strażackiej. Znajdzie 
w mej siedzibę sklep i klub „Ruch-u". 
Inicjatywę budowy w czynie 
społecznym zgłosili, w imieniu 
mieszkańców wsi, delegaci podczas 
marcowego gminnego zjazdu ZSL 
a już stoją mury budynku i jeszcz~ 
w tym roku przykryte zostaną da­
chem. 
ZWIĄZEK ZAWODOWY Pracow­

ników Zambrowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełniańego zrzesza 389 
członków (w lipcu wstąpiło około 
100 osób). Najważniejsze problemy 
do re::,łizacji to sprawy mieszkanio­
we i warunki socjalno-bytowe zało­
gi. W najbliższym czasie Związek 
zajmie się powołaniem komisji, spo­
łecznego inspektora pracy oraz or­
ganizacją wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnego. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadaj~ 
sekretarze: 

K 1 u k o w o: - Oczywiście naj­
ważniejsza sprawa to żniwa. Na po­
siedzeniu, egzekutywy oceniliśmy 

funkcjonowanie instytucji obsługu­
jących rolnictwo. W najbłiższYlń 
czasie zajmiemy się działalnościa 
PKS-u i Spółdzielni Mleczarskiej o-
raz przygotowaniem vlacówek oświa­
towych do rozpoczęcia. nowego roku 
szkolnego. 

G r a j e w o: - Za nami plen~rne 
posiedzenie KMG i ZSL-u na temaił 
wpływu działalności PZPR i stroń­
nictw politycznych na twórzenie się 
ruchu zwią'2:kowego oraz samorzą­
dów w zakładach pracy. Na ostat­
niej egzekutywie postanowiliśmy 
przystąpić do organizowania za­
pomnianych już czynów społecz.­
nych. Jest to miastu bardzo po­
trzebne i myślę. że znajdzie wielu 
zwolenników. Pr'zygotowujemy się 
do kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej oraz posiedzenia egzekutywy 
podsumowującej iniwa na terenie 
gminy. 

400 POLSKICH dzieci i młodzieży. 
w tym ponad setka z Łomżyńskie­
go, wypoczywało w II połowie lip­
ca w NRD, w okręgu Karl Marx Stadt. 
Na obozach panuje atmosfera praw­
dziwej koleżeńskości. Z okazji 22 . 

I Lipca w każdym z siedmiu obozów 
. nasza młodzież wystąpiła z okolicz-

nościowymi programami. Gospodarze 
złożyli życzenia. a każdy z polskich 
uczestników otrzymał up·ominek. 
Organizatorzy z wielkim uznaniem 
wyrażali się o zdyscyplinowaniu i 
pracowitości (starsi pracują) polskiej 
młodzieży. ·Jest to niewątpliwie po­
wód do satysfakcji dla naszych wy­
chowa wców i opiekunów. 

DZIECI WYPOCZYWAJĄ także u 
nas. W trzech bursach łomżyńskich 
zorganizowano kolonie. Przy ul. 
Stacha Konwy wypoczywają zuchy 
z Olsztyna. w szkole specjalnej przy 
ul. Nowogrodzkiej uplasowano pół­
kolonie. zaś przy ul. Kopernika -
kolonie lecznicze dla dzieci z wada­
mi zgryzu i wymowy. W sierpniu 
łomżyńscy harcerze wyjada do War­
szawy. Olsztyna i Krakowa. 

TYl\f CZASEM remontuje się pia-
-cówki oświatowe. Remonty kapital­
ne przebiegają dość sprawnie. W 
Liceum Ogólnokształcącym wymie­
nia się instalację elektryczną i · sto­
larkę okienną. w SP nr 2 trwają 
prace stolarskie. a w „siódemce" wy­
mieniana jest instalacja ogrzewcza i 
sanitarna w związku z przyłącze­
niem do ciepłowni miejskiej. Wła­
dze oświatowe chwalą wyjCłtkowo 
solidnych wykonawców prac malar­
skich w przedszkolu nr 3, }stórymi 
byli Franciszek Grzanko i Józef Po­
tocki z Rzemieślniczej Spółdzielni 
Remontowo-Budowlanej. Podkreśla­
my ten fakt, gdyż dotychczas 
wspominaliśmy o tej spółdzielni nie 
najpochlebniej (np. przy okazji re­
montu Muzeum Okręgowego). 

W POŁOWIE SEZONU turystycz­
nego wiadomo już. że jest udany. 
.,Orbis" sprzedał wszystkie wYCiecz­
ki organizowane do KDL do końca 
września. Do tej pory zrealizowano 
ok. 200 wyjazdów 3-5 osobowych. 
Wielkie powodzenie mają również 
(mimo wysokich cen) wycieczki do 
Wietnamu, Grecji. a nawet na 
Kubę. nie mówiąc o wyjazdach do 
Włoch (w programie zwiedzanie 
Monte Cassino i udział w papieskiej 
mszy). Jesienią przewidziano wy­
cieczki na Węgry i do NRD. Łom­
żyński oddział „Orbisłb' obsłużył. 
kilkunastu obcokrajowców, którzy 
odwiedzili nasze miasto. „Gromada" 
r4wnicż nie cierpi na brak klientów. 
za~ówno indywidualnych. jak i 
zbiorowych. Jest ich dwukrotnie 
więcej niż w roku ub. Od 1 czerw­
ca załatwianych jest codziennie 16 
osób wyjeżdżających nad Morze 
Czarne do Bułgarii. Jak chętni do 
podróży są mieszkańcy naszego wo­
jewództwa, niech świadczy fakt. że 

z 200 miejsc wycieczkowych do Mon­
golii (koszt 55 tys. zł), jakioii dyspo­
nował kraj. 10 zajęli turyści z Łom­
żyńskiego. We wrześniu będzie jesz­
cz~ możliwość wyjazdu do NRD (10 
dm za 15 tys. zł). Zapowiedziano 
także wycieczkę Paryż-Londyn-Wie­
deń, ale bliższe informacje znane 
będą w połowie sierpnia. 

MIMO SUSZY nie najgorsze s~ 
dotychczasowe zbiory owoców 
Łomżyńska Spółdzielnia Ogrodniczo~ 
-Pszczelarska skupiła 390 ton tru­
skawek (w ub. roku ponad 800), 890 
ton czarnej porzeczki (1098). 170 ton 
p~rzeczki czerwonej (241), 80 ton 
wiśni (6) oraz niewielkie ilości czar­
nych jagód i grzybów kurek. Su­
rowce otrzymują przede wszystkim 
sp6łdzielcze przetwórnie w Zam­
browie, Wysokiem Mazowieckiem i 
Drozdowie oraz związane stałymi u­
~owami - „Hortex" w Siemiaty­
czach. Górze Kalwarii i Płońsku 
Spółdzielnia .Rolnicza z Morszkow~ 
i Chłodnia Składowa w Ełku. O­
statnio zaś znaczne ilości ogórków 
sprzedawane są Łomżyńskim Za­
kładom Spożywczym, konkurentowi 
WSOP, który do ttiedawna podku­
pował producentów płacąc nieco 
wyższe ceny. Jakie one będą zimą, 

UPROWADZENIE KOMBAJNU 
wzburzyło społeczeństwo Jeziorka i 
innych pobliskich wsi. Po dwuty­
godniowym żmudnym naprawianiu 
maszyna była gotowa do startu w· ' 
sobotę .. 30 lipca. Sporządzono listę · 
oczekUJących na koszenie rolników 
wypełniono kartę pracy. zabrakło 
tylko kombajnu, ·którym z punktu 
usługowego Kółka Rolniczego w Je­
z~orku odjechał w niewiadomym 
kierunku kierowca wraz z wicepre­
zesem SKR w Piątnfoy. 

PIERWSZY swój sklep pamiąt­
karsko-konf ekcy jny w Stawiskach 
otworzyło WPBW. Honory gospoda­
rza gminy pełnił I sekretarz KG 
PZPR. Marian Gębarski. Obiecał on 
przekazanie w bt. jeszcze dwóch lo­
kali na placówki WPHW. Błyska- ' 
wiczne oczyszczenie półek z konfek­
cją przez pierwszych klientów za­
niepokoiło obecne tam pracownice 
działu aldy"'izacji sprzedaży; Banm~ 
Dmoch i Krystynę Zalewską: wy- ~ 
jechały ze Stawisk z przekonaniem :. 
że „aktywizować" trzeba wyłączni~ 
dostawy, do czego je gorąco nama­
wiała ekspedientka nowego sklepu 
Balina Żochowska. ' ____ ,., __ """""'...__.,,,.,_. ~,,_., ___ ---

PYTANm DRAŻLIWE 

czy Lomża 
~esl czystym „ 
m1aslem 
WIESŁAW MACULEWICZ kie-

. ' rowmk Zakładu Oczyszczania Mia-
sta: - Niestety, nie. Z przykrością 
~uszę powiedzieć, że łomżyniacy 
me są dobrymi gospodarzami i na 
czystości niezbyt im zależy. Naj­
bardziej brudne miejsca to ulice: 
22 Lipca, Woziwodzka, Krótka, 
Buczka, Rządowa. Wbrew pozorom, 
kosze na śmieci nie służą przechod­
niom, lecz właścicielom domów pry­
watnych. Komu nie chce się wywo­
zić odpadków, upycha je właśnie 
tam. Dodatkowo nasi pracownicy 
mają robotę z obierkami, popiołem. 
wę~lem,. n:akulaturą itp. Konteneg 
(p0Jemmk1 na kółkach) też stały 
się obiektem złodziejskiego zainte­
resowania: giną właśnie kółka. Po­
za tym przeraża mnie coraz bar­
dziej rosnąca ilość tzw. dzikich wy­
sypisk. Szczególnie „zdobią" nasze 
miasto w rejonie ulic Zjazd, Rybaki 
i Janka Krasickiego oraz na starym 
Cmentarzu Żydowskim. Taka wizy­
tówka wystawia nam wszystkim 
jednoznaczną opinię. I jeszcze jeden 
istotny problem: otrzymujemy wie­
le sygnałów od mieszkańców o wa­
łęsających się bezdomnych psach. 
W ubiegłym roku do schroniska 
trafiło ok. 300, a w tym ok. 180 
Szczególnie dużo pojawia się ich na 
naszych ulicach po dniach targo­
wych. Wstrząsający to widok, gdy 
właściciel przywozi psa w worku, 
porzuca gdzieś na ulicy i wraca 
spokojnie do domu. Myślę, że opi­
nia społeczna może tu wiele zdzia­
łać. Borykamy się również z trud­
nościami technicznymi i kadrowy­
mi. Brakuje nam etyliny, oleju, o­
gumienia oraz ludzi, chociaż ostat­
nio podnieśliśmy zarobki do 11 OOO 
-12 OOO złotych. Moim zdaniem -
wygląd miasta zależy od samych 
mieszkańców. 

zdai:aie lygodnia 
Prawdziwy samorząd musi powoływać naczelnika gminy, 

jeśli ma on prawidłowo wykonywać uchwały rady, a nie tylko 
wsłuchiwać się w to, c'o płynie z województwa. 

Karol Modzelewski, rolnik z Modzel Górek, 
przewodniczący GRN w Rutkach 

n;ayśl z aleslein 
, . 

„Szczęśliwi są ci, którym jest wszystko jedno: lato czy zima." 
Antoni Czechow 

„ 

w.1esc' gminne 
RUTKI. Do pomocy rodzinie w 

żniwach zwolniona została z zak:ła. 
du karn~o mieszkanka gminy. od. 
bywaiąca kare pozbawienia wol­
ności. 

• · Toczy się postępowanie 
gotowawcze w sprawie ustalenia 
przyczyn niedoborów w geesowskiej 
rozlewni wód gazowanych. Areszto. 
wani zostali kierownik i zastępca. + Eternit na wagę złota. Reali­
zacja wcześnieJ przydzielonych rol­
nikom ilości odbywa się po wielo­
krotnych sprawdzianach. Nieskuteci­
ne okazało się np. kłamstwo miesz. 
kańca Pruszek. który twierdził. że 
stawia więźbę dachową. kiedy w 
rzeczywistości przygotował dopiero .. , 
fundamenty. + Sołtys Jawor. na prośbę sąsia­
da, zataił informację o tym, że po. 
siada on wiąz.alkę. aby ten miał 
większe szanse otrzymania nowej. 
Pomylił się sąsiad w rachubach, o­
kazało się bowiem. że sznurek ' w 
pierwszej kolejności przydzielon~ 
posiadaczom snopowiązałek. + Ze złego zaopatrzenia korzysta­
ją złodzieje wagonowi. Prawdopo­
dobnie w ten sposób zdobyty sznu­
rek spnedają wieczorami - w od­
dalQl1yc:h od głównych dróg wsiach 
- po 2500 złotych. 

KULE.SZE KOSCIELNE. W Gmin­
nej Szkole Zbiorczej zakwaterowany 
został gwaroznawczy obóz naukowy 
Polskiej Akademii Nauk. + „Bedzia" to miejscow a nazwa 
przędzy, którą wysupłuje się ze 
ścinków wykładziny podłogowe]. 
Dwie nici zwinięte na kołowrotku 
doskonale zastępują. szpagat. Rolni­
cy nieodpłatnie udostępniają pomysł 

do zastosowania w zakładach. które 
pragną podjąć produkcję z myślą 

·o przyszłorocznych żniwach. + Od dziesięciu lat mieszkańcy 
wsi położonych przy lin ii kolejowej 
walczą o to, aby pociąg r elacji Bia­
łystok - Ostrołęka przyjeżdzal do 
Kulesz przed godz. 8.00. Mimo że 
wniosek ten zapisywany jest co ro­
ku w ankiecie dostarc.zonej przez 
kolej, przyjazd pociągu w każdym 
nowym rozkładzie planowany jest 
coraz późnej. Srednia prędkość po­
ciągów na tej trasie wynosi ok. 20 
kilometrów na godzinę. + Zmniejszył się skup jaj. W ma­
ju hodowcy dostarczali dziennie po 
200 kilogramów, przy końcu lipca 
skupuje się po 20 kilogramów. 

SZEPIETOWO. Mimo że przy­
gotowanie do zmw kontrolował 
NIK. zdaniem rolników - przebie­
gają one nie lepiej niż w latach 
ubiegłych. Chleb bywa różnej ja­
kości. zależnie od staranności pie­
karży; Spółdzielnia Usług Rolni­
czych pogotowia techniczne (marnie 
wyposażone) uruchomiła w połowic 
żniw. Kombajny niewiele mogą 
przyspieszyć żniwa. bowiem b raku­
je ciągników. które odwoziłyby zbo­
że do magazynów. + N a opiekę społeczną gmina 
otrzymała w br. 3800 tysięcy zło­
tych. W programie oszczędnościo­
wym, przesłanym do Urzędu Woje­
wódzkiego. bezskutecznie propono­
wano obniżenie tej kwoty o 500 
tysięcy. Pieniadze trzeba będzie roz­
dzielić nie tylko między najbardziej 
potrzebujących. 
CZYŻEW. - Bez echa pozostają 

prośby słane do rolników. aby ku­
powali węgiel; 1200 ton zajmuje 
miejsce na placu i obciąża kredyt 
bankowy. Tak samo dzieje się z 
nawozami, których zgromadzono o­
koło 1000 ton. 

• Nie są wykorzystane możliwości 
produkcyjne mieszalni pasz. W la­
tach prosperity co miesiąc produko­
wała ona 1000 ton pasz; teraz 300 
ton wytwarza w ~wartale. Brakuje 
składników, które WZSR-owski Zak­
ład Zaopatrzenia Rolnictwa dzieli 
tak, aby więcej przypadło miesz­
kańcom 'należącym do zakładu, a 
mniej - geesowiakom. mimo że też 
należą do · „Samopomo~ Chłop­
skie.i''. 

TRZCIANNE. Półmetek żniw. 'Je­
dynemu. dość poważnemu wypad­
kowi uległ sekretarz KG PZPR; 
przebywa w szpitalu w Mońkach. + Oprócz złego zaopatrzenia w 
sznurek - żniwiarzom dokuczają 
często psujące się wiązałki. Niektó­
re części wymagają wzmocnienia. 
Nie można tego wykonać we włas­
nym zakresie, ponieważ POM nie 
uzna gwarancji. 

• SKR-owi brakuje ciągników. 
Do wykonania opry-sków ziemnia­
ków trzeba było wynająć dwa pry­
watne - po 600 złotych za godzinę 
pracy. 

. . 
. DOKOŃCZENIE NA S'fR. 15 



e 

rmina 
zło­

ościo­
Woje­
pono-

500 

no o-

wości 

la­
uko­

z 300 
[a kuje 
1Zak· 
dzieli 

nia­
pry­
dzinę 

15 

...-------------------~----------------------------------------------------------------------------------~------------------------!""9---J J . -------~ • 

.ULICA 
O łomżyńskich przestępcach, modzie na włamania, melinach, 

kasie walutowej na świeżym powietrzu z kpt. Mieczysławem 

Gilewskim, komendantem miejskim MO w Łomży rozmawia 

Wiesław Kołowski. 

znać. że jest nietrzeźwy, l zasto„ 
sować karę. a nawet natychmiasto­
we zwolnienie z pracy. Dyrektor.; 
chcąc mieć porządek w zakładzie, 

nie musi podpierać sję milicją. 
~ Bez przerw~ wakacyjnej J;JrosperuJe 

kasa walutowa na świeżym powietrzu. 

- Traktujemy jako •. sukces" 
przenosiny handlarzy walutą spod 
„Pewexu'' na pl. Sienkiewicza. Nie 
zrobili tego dobrowolnie, ale po 
kilku milicy jnych akcjach_ Każda z 
nich wymaga przygotowań i za­
angażowania ·wielu ludzi, których 
po P,rostu trzeba odciągnąć od co-

BEZPIECZNIE· .SZA 
- Po zapadnieclu zmroku bezpiecz-

niej nie wychodzić z domu. Panie ka-
p! tanie, to dobra rada? 

- Stereotyp. W pierwszym pół­

roczu br. zanotowaliśmy 6 rozbo­
jów. w ubiegłym - 34, sprawcy, 
wszystkich zostali wykryci. Zmnie). 
szyła się też liczba pobić z 5 w I 
półroczu ubiegłego roku do 3. Co 
ciekawe: wszystkie ofiary przestę­

pstw były w stanie nietrieiwym. 
W tym roku nie było zabójstwa, 
natomias t zdarzyły się 34 wYkro­
czenia przeciwko spokojowi i po­
rządkowi publicznemu. Tego typu 
przestępstwa i w ykroczenia popeł­
niane są najczęściej w r ejonie ho­
telu ,,Polonez" i ul. 22 Lipca tuż po 
zamknięciu restauracji. Bardzo 
rzadk o zdarzają się w ciągu dnia. 

Ale nie te przestępstwa spędza ­
ją nam sen z powiek. W tym roku 
sprawcy 193 razy wyłamali się do 
mieszkań i pi\vnic, w ubiegłym 

roku - 131. Dochodzi do tego 156 
kradzieży, dokonanych najczęściej 

w tłoku : w autobusach i sklepach . 
Częste są kradzieże pojazdów i 
części samochodowych . Rozumiemy 
obowiązki. które spoczywają na 
nas, ale potrzebujemy pomocy. 
Ludzie . muszą lepie j zabezpieczyć 

swoje mienie. Komenda Wojewódz­
ka prćbowała zorganizować służbę 

dyżurną spośród mieszkańców o­
siedli. k tórzy piln owaliby sam ocho. 
d ów na parkingach w nocy. za­
braklo jednak chętnych. 

- Kim Jest łomivńskl przestępca'/ 

- Jeśli niele tni. to najczęściej 

pochodzi z rodziny, w której wy,­
chowuje siQ bez nadzor u rodziców. 
Zazwycza j jest to rodzina alkoho­
lików, a czasami - ludzi przeby­
wających za granicą. Bywa i tak . 
że rodzice nie mają czasu wycho­
wywać d zieci. Sprawcy rozbojów 
i uszkodzeń ciała są najczęściej 

młodzi, do 25 lat, n ie pracują, dzia „ 
łają szczegćlnie br utalnie. Wraz ze 
wzrostem liczby przestępstw prze­
Giwko mieniu zmienia się charak­
terystyka przestępcy . Również są 

to ludzie młodzi, ale nieźle sytuo­
wani i z wykształceniem co naj­
mniej zawedowym. Prowadzą nob­
liwe życie rodzinne. Co tu ukrywać: 
są fachowcami w swoim pr ocede­
rze . Szkoleni na filmach kryminal­
nych, w miejscu przestępstwa nie. 
zostawiają odcisków palców. naj„ 
wy:l.ej rękawiczki. 

- Na ulicach nie wlda~ zbawcze~o 

wpływu ustawy o wychowaniu w trzeź­

wości. ~ak dawniej czynne sa ,,J>arv 
pod chmurką", milicja nie wymierza 
mandatów za publiczne płcie alkoholu. 

- Zgadzam się. Przy każQ)rm 

spotkan iu z władzami miasta przy „ 
pominam: mamy słynny browar. 
ale ani jednej piwiarni i jeden. - by­
le jaki, szalet publiczny. Jeśli ktoś 

kupi piwo w sklepie, gdzie Je wy­
pije? Na najbliższym skwerze lub 
za rogiem. Trudno przy wszystkich 
sklepach sprzedających piwo usta­
wić milicjanta. Ustawa nie ułatwi­
ła nam pracy. Za publiczne picie 
alkoholu możemy ukara~. jeśli pi-

jący popełni inne wykroczenia. Za­
. kaz sprzedaży od 6.00 do 13.00 
sprzyja rozwojowi handlu alkoho­
lem. Tu też, „dzięki" ustawie, ma­
my utrudnione zadanie. Jeśli chce­
my „rozbić" melinę. do sądu musi 
pójść sprzedający i kupujący. Jak 
udowodnić kupującemu, że np. nie 
pożyczył pólitrówki. a sprzedające­

mu, że sprzedał. i to po wytszej 
cenie? Na dodatek sąd orzeka karę 
w zawiesz:eniu i grzywn~. którą 

meliniarze wliczyli w cenę sprze­
dawanego alkoholu i traktują jak 
podatek. 

- Co robić. Jeśli spotka sle le.tącego 

na ulicy? . 

- Jeśli jest chory. dzi.yoni.ć do 
pogotowia; gdy są oznaki, że pi­
jany: jednak do milicji. Mówię 

„jedn~k". bo pi jany to też swego ' 
rodzaju chory. Nas nietrzeźwy in­
teres.uje o tyle, że chcemy go ust­
r zec przed kradzieżą i pobiciem . 

Lud_ie dzwonią do nas. j~f-lj ktoś 

leży na chodniku, nie czynią jed­
na k tego, k iedy nietrzeźwy siada 
za kierownicą. Zdarzenia i ostat­
niej soboty: złapaliśmy na gorą-

. cym uczynku okradających pija ­
nego. Ale . awanturowali się nie 
złodzieje, tylko poszkodowany W ;.r.­
trzeiwiał, kiedy zapytaliśmy go o 
godzinę i czy ma portfel W koń­

cu jednak ,,. podziękował za pomoc. 
M iasto nie posiada izby wytrzeź­

w1en. Część nietrzeźwych zatrzy­
mujemy w areszcie, innych odwo-

. zimy do domu. 

Po pewnym czasie jedziemv tam 
z powrotem na interwencję .domo­
wą, bo pijany awanturuje się. 

Bł~dne koło. 

- Cz~ u.stawa o wychowaniu " ' tuet. 

woścl Jest skutecttna w zakładach ura­
e}·'l 

- Miałem jeden telefon infor­
mujący o piciu alkoholu. ale kiedy 
przyjechaliśmy. zakład był już za­
mknięty. Powinniśmy kontrolować 

zakłady, ale nie ma na to czasu. 
Ustawa (trzeba zapisać jej to na 
plus) daje dute możliwości kierow'.. 
nlkowf zakładu pracy. Może np. 
zarządzić badanie. Jeśli pracównik 
odmćwi, kierownik ma prawo u-

dziennej. też pilnej, pracy. Ustawa 
skarbowa nie ułatwia nam działa­

nia. Przewiduje karę dla kupują_ 

cego i sprzedającego. Aby sprawcy 
przestępstwa t r a fili do sądu, mu­
szą być zebrane dowody, np. zdjęcie 

wykona ne w czasie handlu. Han­
dlarze do· perfekcji o~anowali sys­
tem ostrzegania. pilnują się. W 
tym roku skierowaliśmy do sądu 

11 spra w o przes tęps twa dewizo­
we. 

- l\ on·ro1e „Jar·ó~ 1 ar~ow,•eh i .s kJe­
oi ''ó " nie •a iu·i. r.,.t0dne '? 

rr n as nie ma pra wdziwego 
placu tan~o\re~o Nie m a też spe­
kulacj i na ,.: ~ers.u1 ~kal~. Dr obne 
ilośc1 butów zirnot.Ąrych. ubrań ro­
bocz:vch i innych artykułów. 'W'Y­
~.upowanych ze ::;klepów lub otrzy-· 
manych z zakładów pracy, to dro­
bia zgi Owszem. milic janci są ohec­
ni na targowiskach, najczęścieJ po· 

cywilnemu: nas interesują pr zede 
wszyst kim oczcdmioty pochodzące 

z kradzieży, włamań. Koncentruje­
my się na poszukiwaniu towarów 
ukrywanych w skl epach. 

- Czv mieszkań.ców o!liedll musza btt­
d7 i.~ n-0ene , •. r7.a~ki wracafacych· z orv­
watek? Kied_v w o : iecHu Połutłnłe ~o. 

atanie 1.lokali:towany oost.erunek MO. 
a k.iedY na dworcu PKS-u'! 

- Ja mam też pytanie: kto l 

tych obudzonych zad7.wonil po mi„ 
licję. chciał być świadkiem w spra­
wie zakłócenia porządku publicz­
nego? Nigdy nie wiadomo. czy są­

siedzi nie zgodzili się na szumniej­
sze imieniny lub wesele. W osiedlu 
Południc notr7.ebne są przede wszy ­
::;tkim częst ~ze patrole, ale do tego 
brakuje nam ludzi. Na otwarcie 
osiedlowego komisariatu MO nie 
liczę. N a dworcu PKS-u najczęst_ 

sze są kradzieże kieszonkowe. Mi-
1icjan t jest tam potrzebny, ale nie 
do siedzenia w pomieszczeniu. 
Chcemy uqądzić dworcową plac<)w„ 

. kę ORMO. W każdym razie kole_ 
jek przy wsiadaniu do autobusćw 
ustawiać nie będziemy. . · 

Fot. GABOR LURINC'ZY 

3 kontakty 
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•· 
W 25 numeTze tygodnika „Kon­

takty" zostal zamieszczony wywiad 
zatytulowany „Drogowskaz dla 
wątpiących". Z powodu mojego uT­
lopu i nieobecno§ci w tym okresie, 
do wnikliwego przeczytania go i O· 

ceny moglem przystąpić dopiero ·te„ 
raz. Pomimo wcześniejszego uzgod· 
n i enia z redaktorem Stani slawem 
Zielińskim wywiad t en n i e byl 
autoryzowany. -

N ie zwracalby m się do Was z 
pro§bą o sprostowani e, gdyby opu. 
blikowane poglądy i sf ormulow ania 
były moimi siowami , ale tak nie 
jest. List mój n i e może zawierać 
wszy stkich poprawek, ze względu 

na ich mnogo§ć , l ecz najważniejsze 

to: 

e Funkcję tę przyj(: lam od pel. 
niącego obowiązki I SekTetarza Ko· 
m itetu Gminnego PZPR w K luko„ 
w ie, tow arzy sza Ryszar da K asper· 
skiego (k tóry od lutego do maja 
bieżącego roku godzil jq z obowiqz· 
kami kierownika Slu.żby Rolnej), a 
nie bezpo§rednio od towarzysza Je„ 
TZego Dm oc1ia. 

e Statut Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, która jest partią 
marksistowską n igdy n ie zawieral, 
nie zawiera i zawierać nie może 

zapisu: „w szeregach partii mogą 
być ludzie wierzący". 

ALDONA MICHALAK 
I SEKRETARZ KG PZPR 

W KLU KO\l'IE 

• 

W „Kontaktach" z 26 c::erwca bie­
żqcego roku przeczytalem notatkę 

o zakładaniu na terenie nas::ego 
województwa punktów mechaniza„ 
cyjnych. 

Jestem wtaścicielem małego gos­
podarstwa (3,5 h ziemi) na terenie 
gminy Goniądz, :pracuję w PKP na 
stan owisku kieTowcy samochodu 
(mam prawo jazdy drugiej kate­
gorii) oraz posiadam kwalifikacje 
mistrza samochodowego zdobyte w 
Zakładzie Doskonalenia Zawodowe­
go w Bialymstoku. Chciałbym zwol­
nić się z pracu i założyć taki punkt 
mechanizacyjny na terenie swojej 
gm iny. Proszę o informację. gdzie 
mam się zgłosić. 

JAN REGO W SKI 
GONIĄDZ 

Od redakcji : Szczegćłowe infor­
macje na temat założenia indywi­
dualnego punktu mechanizacyjnego 
uzyska P an w swoim Urzędzie Gmi­
ny. 

. . 
W r6cil am wlaśnie z wcza36w i z 

ogromną Tlldościq przeczytalem na­
stępne odcinki powie§ci dru kow anej 
w „Kontaktach''. Pragnę poin fo1"­
mować Redakcję o tym, że zam6„ 
w i lem prenumeratę Waszego ezaso· 
pisma na III i IV kwartał bieżące­

go roku. Nie otrzymałem jeszcz~ 

potwierdzenia z RSW. ezy zostala 
ona przyjęta, ale wierzę, że tak. 
Więc będę mogi a zgromadzić caly 
przedruk książki H el eny Mnis~ek. 

Gorqco i serdec:::nie dziękuję za 
u latwienie mi skom pletow ani a w szu„ 
stkich odcinków i życzę wsnanfa„ 
l11ch ~rtykulów. 

KRYSTYNA ZARZYCKA 
WSCHOWA 

WOJ. LESZCZYŃSKIE 

• 
Pozdrowienia z wakac11 jnej wy­

prawy Łomża - Poznań przesyłają 

turv.foi spod znaku ,.Tropicieli". 

AGNIESZKA KOTOWSKA 
ANDRZEJ HOŁUBOW lCZ 

JERZY TARCZYrc'lSKl ,, 

FRANCISZEK F ABISZEWSKJ 

• 

Calej Redakcji „Kontaktów" ser„ 
deczne życzenia z W ars.za wy f»'Ze­

syla szk6lka tenisa stoloweoo ŁKS. i 

... 



dloloqi po •oieli . 
Gdy w holu czytam planszę z 

naniesionymi dziennymi zarobkami 
działu produkcyjnego (tylko kilka 
na 60 osób przeskoczyło próg 
pięćsetki), podchodzą młodzi ludzie. 

- Niecłi: pan z nami pogada 
proponują. - Co tam starzy: cze­
kają na emeryturę, dzieci mają od­
chowane, jest im dobrze tak. jak 
jest. 

Umawiam się na nocną rodak6·.v 
rozmowę. Wpierw jednak idę na 
spotkanie "!- weteranami. Na miejsce 
wspomnień wybieramy mieszkanie 
w bloku - średni standard wiel­
komiejski. U stala'my, że piszemy bez 
nazwisk; signum temporis normali­
zacji. Gospodyni nakrywa stół. Jest 
swojska, ale nie ma żelaznego za­
łącznika - wódeczki. 

WETERAN I: - Przyszedłem w 
czasach wierszyka .,Wrona kraka, 
nie rób na kułaka". Wokół pustynia. 
Chciałem wiać. W nocy znikało sia­
no, które w dzień układaliśmy: chło_ 
pi podbierali. 

WETERAN II: - Pracowało się 
na akord. Na sianokosy szli wszys­
cy: i biurowi, i my. Wstawało się 
o drugiej w nocy, robiło do siód­
mej rano, potem przerwa do sie­
demnastej i znów robota do jede­
nastej. Jeden człowiek pół hektara 
dziennie kosił. Za stuzłotową 
dniówkę mogłem wtedy kupić -
przelicza - dwa litry wódki. Te­
raz nawet na pół litra nie wypra­
cuję. Wychodzi na to, że gorzej za_ 
rabiam. Tyle że lżej pracować . 

. WETERAN I!I: - Pytał pan na 
łące, dlaczego, skoro tak się skar­
żę, że ciężko, nie .zmienię zakładu? 
Tyle lat pracy! Człowiek zapuścił 
tu korzenie, zna każdą trawkę. 

WETERAN IV: - Kiedyś w Za­
kładzie było inne życie. Pracownika 
fizycznego doceniano. Robotnik 
miał wspólny język z dok.torem. 
Jak doktorzy jechali furą do kina, 
obowiązkowo musieli zabrae cho­
ciaż jednego fizyczngo, inaczej dy­
rektor Lityński nie dał pojazdu. By­
liśmy jedną rodziną. Przedziały 
zaczęły się w latach siedemdziesią­
tych. 

WETERAN II: - Brygadziści tyl­
ko na motorowerach tyłki wożą. 
Z żadnym nie pogadasz. Dyrektor 
dobry fachowiec i robotę organizu­
je, jak trzeba, ale żeby podszedł do 
człowieka, „dzień dobry'', rękę po­
dał, zapytał, jak idzie robota ... 
Przyjedzie komarkiem, stanie 50 
metrów od robotnika, popatrzy i 
wraca. Albo· z lasu nas obserwuje 
przez lornetkę . . Rządzi po dykta_ 
tors ku. Radziliśmy zierpniaki 
sprzedać jesienią, szły po 1300. Nie! 
Wiosną· trzeba było oddać do go­
rzelni po 300. Teraz też sam ustalił 
płace. Biurowym po 2 tysiące, a 
nam po 2 złote od godziny dorzu­
cił. 

WETERAN III: - Tego fizycz­
nego byle siuśka ma za nic. Przy­
szła taka z biura do obory, jak 
my gnój wyrzucali. „Fuji Smier­
dzi!" A jak kupę r:iawali, to nie 
śmierdzi?! Doktor ma . magistra pod 
sobą, magister inżyniera, inżynier 
technika, technik podtechnika, a 
fizyczny ma ich wszystkich na ple­
cach. 

WETERAN I: - Żeby choć raz 
pozbyć się tego strachu! Każdy, kto 
wyżej stoi, pokrzykuje na ciebie. 
Człowiek psychicznie nie wYrabia. 
W domu był strach przed rodzica­
mi, w szkole przed nauczycielem, 
w wojsku kapral po tobie jeździł. 
Przed śmiercią też strach. 

WETERAN II: - Urlop? Przez 30 
lat tylko raz wyjechałem na 13 
dni do rodziny. 

WETERAN I: - Na 28 lat pracy 
raz miałem ferie zimowe. 

WETERAN III: - Na 20 lat pra­
cy dwa tygodnie poza Biebrzą. 
„Budowaliśmy socjalizm - moż­

na by zaśpiewać za piosenkarzem 
studenckm - na więcej ·nie bylo 
już czasu". 

• • • 
Późno w ~cy zbierają się u 

mnie młodzi. Staż pracy: 5-16 lat. 
I MŁODY: - Podziwia pan po­

rządek w Zakładzie i naszą ofiar­
ność w pracy, ale to potrwa jeszcze 
rok, najwyżej dwa. Ludzie dłużej 
tego tempa nie wytrzymają. 

II MLODY: Tylko praca, a 
gdzie czas na rodzinę, na kulturę? 

III MŁODY: - Dziecko mnie nie 
poznaje. Wychodzę do pracy, jesz­
cze ~pi; wracam, już śpi. Przecięt­
nie po 13 godzin zasuwamy. 

IV MŁODY: - Dzisiaj mieli~my 
wielkie święto: wolną środę, czyli 

pracę do 15.00. Te „wolne środy" 
wywalczyliśmy wówczas, jak były 
mistrzostwa świata '/N piłce nożnej. 
Za to pracujemy w inne dni nie do 
19.00, a do 20.00. 

III MŁODY: - W nocy żona 
mnie bqdzi: „Co ty, traktor prowa­
dzisz?" Przez sen przebierałem no­
gami Jak przy sprzęgle. Po 13 go­
dzinacą na traktorze tyłek płonie 
od dermy. 

IV MŁODY: - Dyrektor, chcesz 
czy nie, zmusi do roboty. Kolega 
musiał w „wolną środę" po 15.00 
wyjechać; dyrektor zabrał mu kom-. 

pionier - wyjechał służbowo), któ­
rzy stanęli przed hamletowskim 
dylematem. 

DR KOWALCZYK: - Spędziliś­
my na bagnach ćwierć wieku. W 
tej chwili przeżywamy dramat nie­
spełnienia oczekij.vań i ideałów, 
które nam wpojono w młodości. 
Mieliśmy być awangardą postępu ... 

DR GOTKIEWI~Z: - Zawiśliś­
my w próżni. Do czasu ogłoszenia 
~stawy o przedsiębiorstwie byliśmy 
organicznie •związani ' z Instytutem 
Melioracji i Użytków Zielonych w 
Falentach pod Warszawą. Ustawa 

gleb to:fowych i i<;h właściwości 
rolnych, podstawowych badań z 
dziedzi11~· biologii traw (ich reakcji 
na zróż:~icowane warunki środowi­
skowe), efektywności biologicznej 
gleby i przemian torfowych po od-
wodnieniu. -

„Rok 1956 - głosi tablica. 

ADAM JERZY SOCHA 

Doświadczenie agrotechniczne. 
Wplyw sposobu użytkowania na u­
rodzajność gleby torfowej." Dr 
Gotkiewicz prowadzi mnie od po­
letka do poletka. Właściwie słowa 
są zbędne: wyniki widać gołym o­
kiem. Najkorzystniej uprawia się 
na glebach torfowych trawę, bo- · 
wiem zawierają one bardzo dużo 
azotu. Poletko zostawione samo so­
bie przez 20 lat porosło mchem. 

(2) 
r 

'bajn i dał drugiemu. Za karę! Na 
kombajnie są lepsze zarobki. 

II MŁODY: - Stawki są tak nis­
kie, że musisz robić nadgodziny 

I MŁODY: - W Zakładzie po­
tworzyły się klany. Umysłowi mie­
szkają przy „ulicy Pańskiej", a fi­
zyczni przy „Czerniakowskiej". Na­
ukowcy sobie, biurowi sobie, sta­
rzy pracownicy sobie 

II lVIŁODY: - Chcieliśmy, żeby 
starzy nas poparli w sprawie do­
datku za prowadzenie nieresorowa­
nych ciągników, ale odmówili. 

III MŁODY: - Będzie szał, jak 
oddadzą nowe bloki. W biurowcu 
gnieżdżą się cztery rodziny, wielu 
innych siedzi u rodziców na strysz-

ku, a dyrektor chce te mieszkania 
dać nowym pracownikom. W sta­
rym bloku stoi już dwa la ta puste 
mieszkanie księgowego; wyjechał 
do USA. Pytamy, dla kogo ono 
stoi? Bez odpowiedzi. 

I MŁODY: - Srednia wieku 
tych czterystu ludzi. w Biebrzy 
wynosi 50 lat. W tej chwili w Za­
kładzie mieszka 19 wdów. Jeden z 
umysłowych powiedział, że pracow­
nik jest tańszy od konia, bo jak 
koń padnie, trzeba kupić nowego, 
a npwy pracownik przyjdzie sam. 

II MŁODY: - Spieprzajmy z tej 
Biebrzy, bo nas zajeżdżą. 

III MŁODY: - Gdzie? 

kozioł oliarny 
O 6.00 pukanie do drzwi - pora 

wstawać. Na placu ruch: mycie 
traktorów i konserwacja. Więk­
szość pracowników po powrocie z 
pola ma wszystkiego serdecznie 
dość i dlatego czas przed apelem 
przeznacza na kosmetykę. Przecięt­
ny żywot ciągnika - 10 lat! 

Ludzie czekają w gromadkach. 
Gadki o tym i owym, jak to przed 
robotą. Z kantorka wychodzi dy­
rektor z brygadzistami. Wiara sia­
da na długiej ławce i wysłuchuje 
propozycji przydziału pracy na 
dziś. Po chwili plac pustoszeje, mi­
ja godzina 7 .OO. 

Dzisiaj mam w programie spot­
kanie z naukowcami - kozłami o­
fiarnymi rozgoryczonej załogi. 
(Dział naukowy liczy 36 pracowni­
ków na 130 wszystkich zatrudnio­
nych). Rozmawiam z dwoma pio­
nierami Zakładu: dr. Januszem 
Gotkiewiczem i dr. Janem Kowal­
czykiem (zastępca dyrektora dś. na- . 
ukowych, dr Szuniewicz - również 

e 

a 1·a - na 
te więzy zerwała. Powstanie kom­
binatu-molocha zagroziło działal­
ności naukowej i nie tylko. W 
Biebrzy doszło już do zespolenia 
załogi; Zakład zaczął być dochodo­
wy. Należało to doskonalić, a nie 
burzyć. Teraz załoga jest rozbita. 

DR KOWALCZYK: - Zapotrzebo­
wanie na naukę spadło w kombi­
nacie do zera. Nasze wyniki mogą 
potroić plony, ale Zakład nie po­
trafi się uporać z już osiąganymi. 

DR GOTKIEWICZ: - Dyrekto­
rowi trzeba współczuć. Jest rozli­
czany z efektów finansowych, a 
nie z działalności naukowej, więc 
stanowimy jego kulę u nogi. 

DR KOWALCZYK: - Ale gdy­
by działalność naukowa ustała tu­
taj pewnego dnia, Zakład miałby 
problem z wypracowaniem zysku. 
Przecież środki od nas są przepom­
powywane do produkcji. Dramat 
nauki w „Biebrzy" bierze się z 
nieświadomości robotników Nie 
ma co· się tu &iwić, skoro ·środki 
masowego przekazu przez wiele lat 
bębniły, że nauka jest nieproduk­
cyjna. Gdyby zmniejszono nam do­
tacje. musiałaby nastąpić kompre­
sja etatów. Nas, doktorów. do wi­
deł nie wyślą, ale personel tech­
niczny obawia się takiego losu. 

DR ' GOTKIEWICZ: - Moim zda­
niem, należałoby rozdzielić dział 
naukowy od prokukcyjnego, a na 
czele postawić dyrektora naukowe­
go. Tak jest od stu lat w stacji 
naukowej w Bremie. Dział gospo­
darczy powinien służyć do wdraża­
nia wyników naszych badań. Zysk 
przynosiłyby efekty naukowe sprze­
dawane na zewnątrz. Ten kombinat 
w pewnym sensie nas kompromi-
tuj~ · 

DR KOWALCZYK: - Koncep­
cje kolegi są nierealne. Przecież nie 
obali u stawy o przedsiębiorstwie, 
która zadała straszny cios nauce 
rolniczej. Mój projekt idzie w kie­
runku utworzenia sieci załad6w 
doświadczalnych, żeby mieć siłę 
przebicia. Czekamy na ustawę o 
instytutach, ona rozstrzygnie. 

DR GOTKIEWICZ: - Zakład w 
obecnym kształcie nie będzie samo„ 
wystarczalny. Ogromne nakłady in­
westycyjne za kilka lat przyniosą 
nie zyski, a straty. Poniesie on Klę­
skę gospodarczą i pociągnie za so­
bą naukę. 

Dalsze rozważania przenosimy w 
plener - na poletka doświadczalne. 
Dział -naukowy realizuje 15 tema­
tów. Kluczowe dotyczą rozpoznania 

Po melioracji torfowiska zanikają. 
Rocznie u bywa 15 proc. azotu. 
Warstwa torfu sięga 1,40 metra. 
Uprawa łąkowa chroni torf przed 
spalaniem - o ile jest właściwe 
nawożenie i nawodnienie. Tymcza­
sem Kuwasy są odwodnione. Woda 
powinna być 40 centymetrów pod 
powierzchnią gleby, a jest metr 
pod powierzchnią. Przeciągająca się 
i partolona melioracja Kuwasów 
powoduje każdego dnia bezpowrot­
ne straty. 

- System melioracyjny miał po­
czątkowo kosztować 280 milionów 
- dr Gotkiewicz tłumaczy niereal­
no~ć drogi, którą kroczy Zakład. 
- Teraz koszty wzrosły cztero-

krotnie. Obliczyłem, że samymi stu­
złotówkami, które pójdą na melio­
rację, pokryć by można olbrzymią 
powierzchnię. Na studiach uczono 
mnie tak ekonomii pokazuje 

. dwa palce - nakład - zgina je­
den palec - zysk - zgina drugi 
palec. - Jeżeli nakłady przewyż­
szają zyski, nie ma sensu inwesto­
wać. 

- Podcina pan gałąź, na której 
siedzi dział naukowy - mówię - ­
skoro gleb torfowych nie opłaca 
się eksploatować ... 

...:.. Można, ale nie takim syste­
mem. Molochy nie mają racji bytu 
- przerywa mi. 

- Dają coś konkretnego: mięso 
i mleko - obstaję . 

- W ten sposób m9źe rozumować 
szejk naftowy, który ma pieniądze 
f kaprys, by w środku pustyni za­
łożyć oazę. Na tego typu glebach 
najekonomiczniejszy byłby system 
małych ferm. Jeśli uszlachetnić te 
ziemie i oddać rolnikom o wyso­
kich kwalifikacjach, torf odpłaci 
się wówczas stokrotnie. Giganty to 
s-ztuczne oazy; 

Po powrocie dr Gotkiewicz ppka­
zuje mi zagraniczne czasopisma 
naukowe, w których cytowane są 
wyniki ich prac torfoznawczych. 

- Mieliśmy szansę stać się uni­
kalną placówką o znaczeniu mię­
dzynarodowym - mówi rozgory­
czony. - W tej chwili instytuty za­
graniczne przejęły nasze wyniki, 
wydoskonaliły i przede wszystkim 
je wdrażają. 

Za rok naukowcy z Zakładu ma­
ją władzom powiedzieć, co czynić 
z doliną Biebrzy (100 OOO łfekta­
r6w): gdzie powinny powstać rezer­
waty, gdzie parki krajobrazowe, ~ 
co można zmeliorować. Czy jednak 
'za rok dział naukowy będzie jesz-
cze istniał? 
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Wysłuchajmy głosu dwu bieg­

łych; pierwszy mówi Mieczysław 

Brzezicki, kierownik Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR w Łomży, któ­
ry zaczyna_ł karierę w Zakładzie 

jako naukowiec: - „Biebrza" jest 
szczególnym zakładem. Wyniki ba­
dań tam poczynionych pozwolą na 

uniknięcie niszczycielskich nieod­
wracalnych skutków błędnej decy­
di w spfawie bagien. Na pono~e 
powstanie torfu trzeba . 3000 lat. A 
kryje on jeszcze wiele zagadek i 
tajemnic. Naukowcy przekonali się 

0 tym na Florydzie i Polesiu. Moi 
koledzy z „Biebrzy" mogą czuć się 

sfrustrowani. Pisali doktoraty na 
bagnach. Każda linijka ich pracy 

gdyż na wiosnę ceny mogły by~ 

jeszcze wyższe i przepłaciłbym ku­
pując sadzeniaki. Trudno pewne 

sprawy od początku ludziom tłu­

maczyć; służą temu, robione dwa 
razy w roku, zebrania ogólne, a i 
partyjne są otwarte. Odzew jest 
dopiero w rozmowach kameralnych. 
Nie rozumiem, skąd te bariery. W 
burzliwym okresie powiedziałem 

wprost: ,,Nikt nie będzie zwolnio­
IlY za krytykę". Dyrektor, który 
jest przez wszystkich chwalony, po­
winien odejść Ale gdy trzeba, mu­
si dać po dupie; musi być zimnym, 
wykalkulowanym realistą. Wie 
pan, w nawale spraw trochę się 

zapomniało o kontakcie z załogą. 

Trzeba to przemyśleć. 

torfy. Cel wyższego rzędu musi 
przeważyć jednostkowe interesy. 

póki nie zmy ,e 
deszcz 

Dyrektorzy przychodzą do „Bie­
brzy" i odchodzą. Ktoś uszczęśli­

wił Zakład wizją, nie pytając lu. 
dzi, którzy mają ją realizować, o 
zdanie. „Królikiem doświadczal­

nym" miał być w „Biebrzy" torf. 

- Jednak zaryzykuję - powiedział 

czternasty dyrektor Zakładu Doś­

wiadczalnego Melioracji i Użytków 

Zielonych. Marian Sieczko - po­
prowadzę inwestycję do końca. 

uwa·sac-
. to lata badań, a wyniki nie są nadal 

upowszechnione Student, który by 
na egzaminie podał klasyfikację 

gleb torfowych według prof. Ok­
ruszki i dr. Szuniewicza, dostałby 

dwóję, bo w podręcznikach nadal 
figuruje stary podział. 

Drugim ekspertem jest dyrektor 
Wydz!Jlłu Ochrony Srodowiska UW 
w Łomży, Henryk Milewski, znany 
z wielu publikacji na temat Bie­
brzy: - Wszystkie melioracje tere­
nów bagiennych okazały się defi­
cytowe. Kuwasy, których nie na­
leżało ruszać, zostały praktycznie 
odwodnione. W tej chwili nie stać 

nas na skomplikowane, odwadnia ... 
jąco-nawadnia ją ce meliorowanie. 
Zbyt niska jest przy tym kultura 
użytkowania urządzefl melioracyj­
nych. Moja konkluzja: zostawić 

bagna w spokoju, póki nie będzie 
stu procen t pewności , że nie zni­
szczy się środowiska naturalnego. 
Do zmeliorowania zostały jeszcze 
ogromne obszary gruntów mineral­
nych: uporajmy się najpien\1 z tym 
problemem. 

- Nie ma zdrowej gry ekono­
micznej - tłumaczy. - Ona jest 
pozorowana. dlatego płace nie peł­
nią roli bodźcowej. Musiałem je 
zamrozić, żeby wymknąć się FAZ­
-owi. Ciągłe zmiany polityki cen 
nie pozwalają na planowanie za­
robków, przyjąłem wobęc tego za­
sadę, że lepiej dać ludziom przez 
cały rok chleb z margaryną n1z 
przez pół roku bułkę z masłem, a 
później nic. Chyba jednak tak źle 

nie zarabiają. Widział pan te pe­
weksowskie dywany? Na palcach 
jednej ręki policzyłbym ludzi w 
Biebrzy. którzy nie mają samocho­
du. 

- Kiedy skończy się „obóz pra­
cy"? 

- Rolnik indywidualny też nie 
pracuje 8 godzin. A ja wolałbym 
mieć dwie zmiany po 8 godzin, bo 
Zakład traci płacąc nadgodziny. 
Mówią: „obóz'' i psioczą na 12-go­
dzinny dzień pracy, a później będą 

się skarżyć, że za mało zarabiają. 

Dojarki już teraz n ie chcą dnia 
wolnego. Sprawę rozwiąże mieszka­
niówka. Mamy dwa bloki na ukoń­
czeniu. Przeniosę tam cztery rodzi­
ny z biurowca, ale resztę mieszkań 
muszę dać nowym ludziom. bo ten 
obóz nigdy się nie skończy! Chce­
my w tym roku wprowadzić jeszcze 
dwa bloki do budowy. Po dwu la­
tach problem będzie rozwiązany. 

Sprawa tego pustego lokum: pra­
cownik jest na urlopie bezpłatnym, 
wraca, obejmuje mieszkanie i nie 
ma tematu. W sensie prawnym jest 
wszystko w porządku. Może tylko 
o~ strony moralnej być powinien 
kac •.. 

- Dyrektor czy dyktator? 

- Jestem zaskoczony tą opinią. 

N ikt nie kwestionuje faktu, że dy­
scyplina musi być ·1 te wszystJto_ 

trzeba do maksimum wykorzysta!. 
~rekt~~ musi podejmowa~ szybko 

1 trafnie decyzje. a pracownik -
wykonywać Ziemniaki zostawiłem, 

, 

D kd d 
„. 

o ą nas. „ wo zu , prowa-
dzisz? 

- W burzliwym okresie spotka­
łem się z ·za rzutami. że rozrost Za­
kładu poszedł za daleko i „Biebrza" 
powinna wrócić w stare granice. 
Jest to myślenie na wczoraj, nie 
na jutro. Załoga się starzeje, mu­
siał być dopływ świeżej .krwi. To 
prawda, przedsięwzięcie nie było 

konsultowane z załogą, ale ja przy­
pisałbym tej decyzji wiele plusów. 
J estem głęboko przekonany, że 

„Biebrzy", o ile zostaną spełnione 

podstawowe warunki inwestycyjne 
nie f?rozi bankructwo. Te rzeczy sci 
drogie, ale produku"jemy żywność 

przy minimalnym zużyciu zboża . 

Ziemi ubywa. musimy wchodzić na 

Ludzie, którzy związali swe losy 
· na trwałe z „Biebrzą", należą do 

szczególnego „wyposażenia" Zakła­
du. „ Wyposażenie" to, oprócz mię­
śni, posiada zdolność myślenia. po­
dejmowania decyzji, a także 

ryzykowania. Ludzie z „Biebrzy" 
chcą, aby ich spytano, czy na to 
ryzyko przystaną, znając cenę e­
wentualnej porażki. Trzeba się 

spieszyć z tym pytaniem, czyli u_ 
jawnieniem ich zdolności, zanim 
liter hasła witającego przy wjeź­

dzie do Zakładu: „Czlowiek - jego 
dobro i wszechstronny rozwój, nad­
rzędnym celem socjalizmu'', nie · 
zmyje deszcz. 

Fot. GABOR LORINCZY 

spięciłl 

Znowu podrzucono nam śmier· 

dzącą sprawę: z posesji ulicy Spo­

kojnej w Łomży opróżnia się szam­
ba raz na tydzień, więc jedzie z 
nich n iesamowici e. N iestety, nic na 

to nie poradzimy - r ed. Herakles 

przepadl na weryfikacji, vacat ob. 

jął ob. Syzyf. 

• 
Grajewski GS uroczyście pożeg­

nał wiceprezesa do spraw handlu i 
uslug. Zaslużony wypoczynek umi· 

lać mu. będzie sto trzydzieści pamią­
t1wwych zdjęć, wykonanych w trak­

cie finalowe; sjesty. N ie bylaby to 

sól w oku, gdyby nie pamięć o 
wielu pracownikach, którzy prze­

chodząc wcześniej na emerytury -
nie doczekali się ze strony zakładu 

gestu podziękowania. W Spółdzielni 

pamięta się też o przypadku ren­
cistki, która - ze względu na stan 

zdrowia - nie mogla zglosić się 

po symboliczny upominek z okazji 

Dnia Kobiet. Dwa lata temu. l do 

dziś nikt go jej nie doręczyl. Nie 

pierwszy to przyklad, że kiedy 

wreszcie otrzepiemy glowę 2 piasku, 

dźwiękiem, jaki słyszymy, jest 

świst bicza. 

• 
W lomżyńskim Oddziale PKO po­

jawiły się - powszechnie deficyto­

we - spodenki, tzw. sterowane, 
czyli jednorazowa okazja. Piękne 

dziewczyny rzuciły więc k lientów. 

by swym wspanialym mężczyznom 

dobrać kolor i fason. Nie byloby w 
tym nic dziwnego, gdyby nie fakt. 

że firma znana jest z dyscyplinv. 

Dedukując doszliśmy do wniosku, 

że dyrekcja na urlopie„ czyti pań­

skim okiem tuczon11 koń też może. 

Zdechnq.~. 

• 
Znakomicie oszczędza pa pieto 

punkt skupu sk6r w Piątnicv. Na 

jednym kwicie wypi,$uje rachunek 

dla trzech. czterech przypadkow11ch 

osób. Zrealizow4~ go może w SOP 

tylko pelny „kwitowy„ sklad. Jest 

to jeden z t11ch genialnych pomys• 

lów. które wolimy incognito. 

• 
Ponownie drgnęlo. Tym razem ta 

gastronomi!. Bufetowa jadlodajni 

„U Matysiaków" pod nieobecność 

kelne1'ki-kumpelki, wprowadzila 

samoobslugę. Wywołalo to sprzeciw 

niektórych aości, polączony z pr6bq 

wpisania się do książki skarg i 

wniosków. Dziarska barmanka 

książkę odebrala jednak to porę, 

kanalizując luksusowe zachcianki 

do luksusowego •• Poloneza". Znak 

to. że knajpa kryzys ma za sobą. 

Niestety, trudno jeszcze mówić . o 

pełnym dobrobycie. Za dobrobytu 

barmani dawali w mordę. 

* 

Niezwykle zimną krew zachowal 

rolnik z Pored: nie bacząc na pożar 

młodniaka, spokojnie ukladal 

kilkadziesiąt metrów dale; - .~tóg 

z tegorocznymi plonami. N ie czas 

żalować róż. gdy każdy 1clos wpu­

szcza nas na wagę. Zlocistych 

malin. 

• 
As z WUT-11. o~wiadczyl na im­

prezie w Nowogrodzie, iż ;est w11-

'qtkowym speaem ·w swotm fach u., 

po czvm zaJ)adł w taką blogo~ć . że 

zamiust mpowiedzianego Ht1mnu 

wydał d~więk gasnące, sy• 

renv alarmowej. Zazw11czaj tak b.u­

wa, adv ktof calq parę wpu§Ci w 
mocne Iłowa. 

5 
KONTAKTY-

7 VIII 83 



6 
KuNTAKTV 

7VHI 83 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Na posterunku w Czyżewie 
pracuje pięciu ludzi. Do wypadku 
przyjechali po kilku godzinach mi­
licJanci z Wysokiegp Mazowiedde­
go, gdyż miejscowych nie można 
było nigdzie znaleźć. Minął miesiąc. 
Wiadomo, czyj samochód przeje­
chał Zofię Michalską, a ciągle niby 
nie wiadomo, kto go prowadził. Ni­
kogo nie interesują świadkowie. 
Sierżant Skrodzki rozprawił się 

z moimi „dowodami ., dość łatwo: 
on sam był w dniu zdarzen ia na 
naradzie w województwie, któryś z 
funkcjonariuszy mial wolne, inni 
pełnili służbę w -„swoich" wsi~t::h. 
17 listopada znaleziono - ukrytego 
w słomie - w stojącej nt;l odludziu 
stodole małego fiata ze śladami wy­
padku, ale z wnioskami trzeba za­
czekać do ekspertyzy; pierv;szych 
świadków przesłuchano już następ­
nego dnia. Nies tety, trwa wstępna 
faza śledztwa, więc nie może mi 
udostępnić żadnych ma leriałów 

Teraz, w lipcu 1983 roku, sie­
dzę w II Wydziale Karnym 
Sądu Rejonowego w Zambro-

wie nad pę1'atq tec1.ką, próbując 
dojśl - po knleJnyrn t;ygnale z 
Czyżewa „A nie mielim racji?' -
do odpov. iedzi, dlaczego \N tym a 
kurat przypadku sprawiedJh"vość icst 
tak wyjątkowo nierychliwa. 
Szkicuję, udol-'umentowany ju2. 

scenariusz . wydaueń: 12 listopada 
1981 r . na slfrzyżowaniu uJ Mazo­
wieckiej, Nurskiej i Zarębskiej 
mały fiat potrąca Zofi~ Michalską 
i ucieka w kforunku Zambrowa; 
przesłuchani następnego dnia świad­
kowie, Wacław Walczuk j Zbigniew 
Pieńkowski, ośvviadczaj(l, iż fiat 
był koloru żółtego; ). 7 listopada w 
pobliżu wsi Kutyłowo, w stodole 
Stanisława Godlewskiego, odnale­
ziono - starannie zamaskowany 
słomą - żółty 'fiat 7 pękniętą prze­
-dniq szy..bą i innymi u.sz.!;.• ..dzenbmi; 
25 listopada właściciel samochvdu. 
Jan Nowak, pracO\.\·nik CPN-u w 
Czyże\vie> wyjaśnia, że w tym 
dniu, kiedy ktoś przejcchal Michal­
ską, bardzo źle si~ czul, zaż~ ł przed 
zakończeniem pracy jakieś tabletki. 
a kiedy już jechał do domu, stało 
się z nim coś dziwnego, gdy ;, na­
gle -Obudził się w kilka godzin po 
wyjeździe z Czyże\va na drodze. 
która \\cale n ie prowadzi Ja do ;e­
go domu, i na doda tek zauważ:}·l 
pęknięcie ~zyby · jak tam do.kchał 
- nie pamiGta. Bojąc sł a.wan tp;ia 
ze strony teści '· \\ i ŻOt1i. post;.) O\ '. il 
zostawić samochód \'X.' lesie. lecz 
przypomniał sobie o stodalc. wJę 
skrył go właśnie \"- niej. Alkoholu 
w tym ani poprzednim dniu nie pił· 
Wypadku nie spowodował, ~d . .r· 'L,..·· --.i-=-~ 
solutnie sobie tego n ie. pr1ypomi1.a 

Dwunastego stycznią 1982 roku 
Prokuratura Rejono\~·a \\ Wysobcm 
Mazowieckiem dysponuje już e­
kspertyzą Wydziału Fizyczno-Che­
micznego Zakładu Krj-minalis tyki 
Komendy Głównej MO. Analiza 
próbek szkła pobranego z samocho­
du Nowaka i kurtki ofiarv wykaza­
ły takie same cechy fizrczno-che­
miczne Biegły sądowy, Krzysztof 
Misztal z Zambrowa, wydaje nato­
miast opinię. iż uszk0dzenia samo­
chodu rńogą pochQdzić jedynie od 
zderzenia z człowiekiem. 

Dopiero teraz, w dwa miesiąre po 
wypadku, Prokuratura pr7es1uc~u­
je pierwszych świadków. kton?. 
zetknęli się z Nowakjem na st'l~)! 
CPN-u przed jego odjazdem do do­
mu. Wydawać by się mogło, I .l 
głównym jej celem jest uslale:>14-·. 
czy Nowak wsiada] do samoch0du 
trzeźwy. W penetracji prokurator 
Jadwigi Borzęckiej trudno doszukać 
się jednak myśH przewodniej i lo­
gicznej syntezy ujawnionych fak­
tów. Niektórych zaś świadków (z 
czasem ich zeznania coraz bardziej 
się upodabniają) dręczy ar:mezja: 
nie pamiętają, w którym dmu byh 
na stacji, nie mogą przypomnieć 
sobie czy Nowak by] wówczas sa­
moch1odem, a nawet faktó\v, które 
dobrze pamiQtali pan~ dni wcześ-
niej. , 

Szef Jana NO\\ aka, Anaae· Za-
ręba, przybył na stację przed za: 
kończeniem prze2 nią pracy. n) ll 
tam już Tadeusz Sze1igow~k~. 7?­
na milicjanta z Zaręb Kośc1em:;. c11. 
Stokowski z Krzeczkowa, kilk3 in­
nych osób . Ktoś wspomn:ał mu że 
wcześniej był tu komendant. po_ste­
runku ~10 w Czyżewie, s1erz.1nt 
Łuczaj. Nie widziaJ, b.Y pili a~~ohol, 
ale na początku st~·1erdza,. iz Za­
ręba nikogo z pom1eszczenw nie 
wypraszał. 

Po kilku dniach Andrzej Z_arc~ba 
dodał i2 w chwili gdy przyJechal 
Euge~iusz Wiśniewski, naczelnik z 
Nura, Szeligowski, wyszedł poroz-

mawiać :z jego i.oną. Gdy wrócił, 
mówił, iż musi jechać po swoją żo­
nę na stację PKP. Slyszal o tym 
również Stokowski. 

Naczelnik Eugeniusz: Wiśniewski 
podczas pierwszego przesłuchania 
zeznał m.in.: „Pamiętam, że na je­
sieni 1981 roku, ody padal deszcz 
będqc w Czyżewie z żoną po patiwo 
na stacji CPN-u spotkałem Tade­
usza Szeligowskiego. Zaprosił mnie 
do pomieszczenia stacji. żona znsta­
la w samochodzie. Szeligowski po­
częstował mnie · »fuUe7n« Oprócz 
nas było jeszcze dwóch mężczyzn, 
których nie znam, i prac wnica 
CPN-u. W , pięć osób wypiLiśmy po 

dniach oświadczy, iż nie pami~ta, 
gdzie spotkał Szeligowskiego, j nie 
może sobie przypomnieć, czy ten 
częstował go piwem. Nie intere&uje 
też prowadzących śledztwo stwier­
dzenie Krystyny Bonażewskiej: .,Jo 
nią -p1Zywiozlam wódki i n·ie czę­
stowalam nią pracowników CP N-u". 
Nikt przecież nie wymienia grzechu 
tylko po to, by się utwierdzac w 
niewinności; jeśH pad la taka od­
powiedź, musiało być pytanie. a 
zatem - i informacja, i informa­
tor W aktach sprawy go nie ma 

Nie przesłuchano także Ó'vvczes­
nego komendanta posterunku 
choćby po to, by mieć pewno.~ć ł ·yl 

WŁADYSLAW TOC·KI 

szklance piwa.'' 
Tadeusz Szeligowski p•>twierdz. : ł, 

ii kilka minut rozm a wial w samo-
th'>dzie '/. 7.on:-i naczelnik.a. _ · z c~tawiam te fakty z pierwszych 

zezna11, gdyż podsuwRją istot­
m1, moim zdaniem, odpowiedź: 

jakk:>lwiek n ie wszyscy m .1~ą pny­
pomnieć s.»bie dzień spotkania tia 
stac)~, v-. ynika z nich, i1. spotk;cll 
si~ lam w tym czasie WydaiC' s· ~ 
też. że ufr spDsób prZPJŚĆ d • p0-
P.ądku dzienne~) nad w:vja~n·<>niPm 
F.ug" niuc;za WF.niewskiebo. N1~· ..,tety. 
P r.)kur alur} nir zuinten·!" 1Wi.tł11. czy 
w pi:., lee pi5<lt;) eh piwo by~ • o­
wak Nie wroc<J z reszt <i do tego 
wątl--u, a.7 Wiśniewr.ki po kilku 

. . 

na stacji, czy nie był. Nie m ;t "d­
uowiedzi na pytanie, czy samor~1r .. d . 
który Andrzej Zaręba widzial na­
stGpncgo dnia· po wypadku na po­
dwórzu NO'\.Yaka, należał do podej­
rzanego, czy też jego ~ąsiad a. Nie 
dotarło do ludzi, klór7) czekali 
przed sta'Cją CPN-u, a wiqc nawet 
pośrednio nie zaintcreso'"''ariych tym, 
co mogło mi'eć tam miejsce Nir> 
zauważyłem próby ustalenia. c·~y 
Nowak jechał sam, CZ;} ie: \'ióz} 
pac;a·~cra, choć o d wóch osobach 
siedLących w uciekajqcym z fata1ne­
go <skrzyiowania samochodz~e \1:sp:>­
mina d\vóch bezpośrednich ś·;dad­
kÓ\\ wypadku. Jan NO\'\ ak \\ 0 \\-o­
\cb - mało wiarygodnrch, ,,. n.;cz 

klamli \\ ) eh 
stara się ukryć 

Takich pytań 
v_:j~cej 

z znaniach usi.lr~.e 
prawdę. Dlaczego? 
bez odpowi dzi jest 

Nie dzl\vi więc fak t, że przy ich 
braku prokurator Jadwiga Borzę­
cka, opierając się na wcale n ic do 
końca jednoznaczne; opinij bieg­
łego, postanawia umorzyć śledztwo: 
za sam wypadek Nowak nie pono­
si winy; jego . z chowanie po wy­
padku, CZ) li nieudzielenie pomocy, 
„nie ma cech przestępstwa''. Jest to 
już maj 1982 roku Poszkodov\' ana 
wnosi zażalenie do Prokuratury 
\Vojev11 6dzkicj ~ Lomży, która -
nie dópatrujc.1c si..; uchybie11 \\ po­
stępov\ aniu Prokuratury Rcjono\,;ej 
\I\ Wysokiem f\.1nzo\vicckicm - w 
całości je od rzuca 
Zupcłpie innego zdania jest Jed­

nak· parę miesięc) później Proku­
ratura Generalna Uznaje posv~po­
wanie Prnkura tur;, TiejonoweJ ~a 
bezzasadne i zalN'a "'·niesienie atc­
tu oskarżenia przeciwko · J ,l·;Jv-.i 
Nowako :d Skupia siP, pny ty1n ~)J­
ko na kwes tii nieudzielenia pomo­
cy poszkodowanej, co należy. JeJ 
zdaniem, zakwalifiko' ·ać iako P"Z.e­
stqpst\vo W JisLOpadzie prokur:it·)f 
\Ynosj więc przechvko podejrzane­
mu akt oskarżenia. O jego winie 
lub jej braku zadecyduje sqd . 

O śJE-Clztwie opinia społeczna , 
"'cale :1ie .,krv.-io~.Ncza". osąd już 
\.\ .vdala 

Dwudz1cstolet!1in Zofia Michulska, 
imvalid!rn 1 grupy "z czterotySif!czną 
rentą, dziś pamięta tylko tyle. że 
chdala przejść na drugq stron~ u­
licy 

For .. GAllOR Lórn. CZY 

'<az v. i~ko Cłskar~ou.eg•), ze \VzglQdu aa 
toc7.4ce ~i t: Je zez,~ post~pt>wanle s~dowe, 
11 '\\i~r l>Tak pra v.omor11ego w-y r .,ku, 
·1osraJo zrnienion~. / 
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doni, w --k:tóryl1l śniieszy 
Jest wśród więl u baśni naszych 

baśń o domu, w którym straszy, 

w którym zawsze przed północą 

strachy pięścią w mur łomocą, 

aż psy wyją wniebogłosy, 

a~ na głowie stają włosy, 

aż na strychu puszczyk wrzeszczy, 

księżyc- zaś dostaje dreszczy. 

Ale ja wam powiem szćzerze -
w jedną tylko bajkę wierzę 
spośród całej bajek rzeszy: 
w haśń o domu, w którym śmieszy! 
W owym domu przed północą 
rwiazdki spoza szyb chichocą, 
na suficie tańczy pająk, 
cie.11ie aż się pokładają 
i trzepoczą w świetle słodkim 
ćmy wesołe jak łaskotk.i. JERZY FICOWSKI 

1983 
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kone . r owe 
' I 

kró siwo 
W don1u nie było nikogo. Nudziłen1 się i gapiłem na podwór­

ko. Nagle coś błysnęło za oknem, a po chwili do pokoju wleciał 
niebieski pojazd w kształcie konewki. Wystawił teleskop, zbadał 
teren i wylądował na podłodze. Kiedy ucichła praca la tającego 
mechanizmu, wyszedł z .niego niebieski ludzik. Był wzrostu bu­
telki od śmietany, iniał dwie pary rąk, parę oczu, a zamiast nos-

1 

ka - mały radarek. Zastygłem w bezruchu. ale ze zdumienia 
wyrwał mnie pi~kliwy głosik przybysza. Prosił o wodę do swo- 11 

jego pojazdu. Chciałem mu pomóc, więc pokazałem, kran w 
kuchni. Konewkowy pilot ściągnął sitko i szybko napełniał swój 
zbiorniczek. Bardzo się spieszył, ale wsrnd~ ;ąc do konewki po­
wiedział n1i, że za tydzień zabierze mnie na swoją planetę. 

Teraz czas wlókł się bardzo powoli. Z niecierpliwością czeka­
łem spełnienia obietnicy. P.otem już myślałem, że mi się to wszy­
c:;tko wydawało . . Aż dokładnie po upływie• tygodnia usłyszałem 
lekkie pukanie do okna. To był znowu konewkowy pojazd. Otwo­
rzyłem okno i wpuściłem go do pokoju. Chciałem wyłączyć te- 1 

lewizor, by nie przeszkadzał w rozmowie, ale okazało się, że je­
stem mniejszy od przybysza i nie sięgnę do wyłącznika. Zresztą · 
nie było to konieczne, gdyż razen1 wsiedliśmy do pojazdu i wy-

~ 

lecieliśmy przez okno. Już wkrótce minęliśmy Księżyc i Wenus, 
a po godzinie wylądowaliśmy na Planecie Konewkowej. Na lot­
nisku oczekiwało nas wielu przyjacioł dziwnego pilota. Witali 
nas radośnie, bo okazało się, że jest on królem planety. Sama plane- J 

i prawie wszystko, co się na niej znajdowało, miało kształt ko­
newki, nawet kubek, z którego piłem królewski nektar, i jajko, 
które jadłem na kolację. .Kiedy byłem już . mocno znużony tak 
dużą ilością· wrażeń, poszed}&m położyć ·się w konewkowej .sy­
pialni do konewkowego łóżka. Po przebudzeniu spostrzegłem, że ;• 
jesten1 w swoim łóżku, obok którego leży koperta w kształcie ko­
newki. Był to list do n1nie od mojego przyjaciela - króla kró­
lestwa kone'\Ąrkowego. 

/ 
ZENON DULE\VICZ, Kl. V 
LOMŻA 
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Kiedy n1an1a siedzi przy wprost „Man10, kochasz r nn n1nie). Metoda dziewiąta: proszę o 
. obserwuję ją spod spusz- n1nie trochę?" (Wtedy ·ironicz- Metoda ósn1a: oznajmiam ra· pożyczenie tysiąca złotych. 

stole w kuchni i cert.(je, nie się uśmiecha, ale nie patrzy dośnie: „Dostałem piątkę". Metoda dziesiąta: zbliżan1 
czonych powiek. Czy c:hoć raz swoją twarz do twarzy mamy, „ 
spojrzy w moją stronę? Cza- tak żeby czuła moje ciepło. 
sem patrzę bardzo dlugo, a ona wa Metoda jedenasta: głośno i 
nic, jakby była sama. . · . niespodziewanie hukam z blis-
Naraziłem się jej nie raz, ale ka w ucho mamy. 

to jeszcze nie powód, żeby u- _ Metoda dwunasta: obejmuję 
dawała, że wokół jest tylko po- ją i całuję. 
wietrze. Więc próbuję me)mę e e Metoda trzynasta: straszę, że 
skłonić, choćby do przelotnego o spo1rzen1e dorn się pali. 
spojrzenia, różnymi n1etodami. · · Metoda czternasta (ostatnia): 

l\1etoda pierwsza: patrzę dłu- szarpię mamę ·za ra1nię i prze-
go na nią w taki sposób, aby szkadzarn w szyciu. 
wyczuła to moje przedłużające Na pocz_ątku niektóre z tych 
się i natarczywe spoglądanie j metod przynosiły pewien sku-
wreszcie podniosła na innie tek mama spoglądała na 
oczy. mnie przynajmniej przez czas 

Metoda druga: pochylam glo- solidnego skrzyczenia mnie. 
wę nad książką i udaję, że Teraz j uż s ię uodporniła i ska-
czytam. Wybieram taką po- mieniała. Uparła się, żeby 
zycję, aby mama choć kątem mnie nie dostrzegać. Ale ja 
oka stwierdziła moje zagłębie- wiem, że tam w środku, w za-
nie w lekturze i wtedy, czując kamarkąch jej serca, jest ja-
się bezpieczna, chwileczkę na . kiś a tom przeznaczony wyłącz-
mnie popatrzyła. Sam, oczy· nie dla mnie. Wiem też, że 
wiście, śledzę jej zachowani~ swoim postępowaniem podtrzy-
spod pochylonego czoła lub w muję cienką nić, która mnie z 
odbici_u szyby. mamą łączy. Bo jak wytłuma-

Metoda trzecia: kicham, śpie- czyć fakt, że kiedy jestem bli-
wam lub wywołuję inny ha- sko niej, nie rozgląda się po 
łas, którego nie przewiduje otoczeniu, nie patrzy w okno, 
mama. 

Metoda czwarta: wykonuję 
wiatraki rękami. 

Metoda piąta: włączam się 
do rozmowy, kiedy mama dy­
skutuje z sąsiadką (liczę na to, 
że przy obcych zachowa pozo­
ry i spojrzy). 

Metoda szósta: często prze­
chodzę obok mamy, otwieram 
i zamykam kredens, lodówkę 
lub inne newralgiczne punkty 
w kuchni. 

Metoda siódma: pytam 

na m eble, tylko - z pochyloną 
nisko głową i oczami skierowa­
nymi na szyjące ręce - tkwi 
godzinami w tej męczącej po­
zie? 

LESZEI{ CZYZ 

Autorami prezentowanych prac 
opiekują się nauczyciele: Stanisła­
wa Bączek. Zofia Błachnio, Tadeusz 
Dudo, Hanna Swierdzewska. Ed­
ward Traskowskł. 

Rysunki Stanisława Kędzielaw­
skiego, Hieronima Skurpskiego, Sta­
nisława Tomanka i Zdzisława Wój­
cickiego (okladka). 
~cje. Gabora... Lorlnczego .. 



o-
ó-

V 

Ili 

o 

m 
y, 

. 
l 

s-

ję 

tt): 

IO lubię Io labię I b • ~ Io u 1ę ~~ 

„ .... 
~ .... 
s 

o „ 

obrazeczki Z nich odczytuję piękno krajo­
brazu swe; ojczyzny, obserwu­
ję życie ludzi i zwierząt, śledzę 
Tozw6j gospodarki. Wydaje mi 

Pochlania mnie filatelistyka. się czasem, że ukrywa się w 
Zaniilowanie do kolekcjonowa- nich TZeczywistość z bajki. Wie­

nia znaczków zrodzilo się u le scen z książek, baśni 'i opere­
mnie już ..ve wczesnym dzieciń- tek przeniesiono na te male 

stwie. l{iedyś w tych koloro- „obrazeczki". W swojej 1'olekcji 
wych ,,obrazeczkach" widzialam mam znaczki z ulubieńcam,i 

tylko zabawę, dziś są one dla maluchów: Bolkiem i Lolkien1, 
mnie bezcennym skarbem. Sta- Jackiem i Agatką, Reksiem i 
ram się zgromadzić ich coraz Calineczką. 
więcej i często . oglądam swe Posiadam też znaczki, na 

zbiory. których uwiecznione są dzie je 

Prawdziwą przyjemność spra- Polski. Przedstawiają one pie­

wia mi układanie ich w klase- niądze; ważne wydarzenia. Wie­
rach. Posiadam znac·Zki · zagra- le znaczków poświęconych jest 

niczne i polskie, ktore posegre- włelkim ludziom. W mojej ko­
gowalam tematycznie. Teraz lekcji znajduje się Fryderyk 
stanowią one jakby małe zbior- Chopin, Włodzimierz Lenin, 

ki różnorodnych kwiatów, pta- Ignacy Łukasięwicz, Jan Ko­
ków, zwierząt; zbiory dotyczą- . · chanowski, Mikołaj Kopernik. 

ce techniki i Kosmosu. Chęt- Nie wiem, czy do martwej 

nie slucham w programach te- rzeczy można się przywiązać i 

lewizyjnych rad doświadczone- ją polubić, ale ja swoich zna· 
go filatelisty, a w czasopismach czków nie oddałabym za żadną 

wy$zukuję wiadorności na ten cenę. 

·ternat. AGNIESZKA 

W znaczkach odnajduję czą-
stkę świata, który mnie otacza. 

Io lubię 

BORODEJUK, 
KL. VI 
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ZBIÓRl{A POD LILIJl{Ą To przebój rozśpiewanych uczestników biwaku, k tórzy rozbili 

namioty w Nowym Młynie. Harcerze nie tylko śpiewają piosen­

ki, kąpią się w wodzie i słof1cu, przy ognisku słuchają opowiadań 

komendanta o harcerskich zwyczajach i niesamowitych przygo­

dach, zajadają się jagódkami, włóczą po lesie, ale także gotują 

to lubifł 
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FJG~ARNY ALFABET 

na 
~b. razem z kucharkami, pełnią wartę w dzi eń i tę najstraszniejszą dużo. Niemcy wyrzucali bomby z 

IWO 
Lasu wonny smak, 

pola pelne ib6ż. 
Gdzieś zaśpiewa ptak, 

a tu wieczór już. 

u 

Jak dobrze nam przed sĘebie iść, 

m[eć dla siebie swoje dni. 

Ro::bi j namiot tu, 
gdzie slowika śpiew. 

Spiewa c-i do snu, 
nawet szelest drzew. 

Jak dobrze nam„. 

Gdzieś ogniska blask, 

=.łotych iskier moc. 
Już zasypia l as, 
ty i twoja noc. 

Jak dobr: e nam„. 

Dźwięków slychać sto, 
to włóczęgów śpiew. 
Echo slucha go. 
siu.cha każdy krzew. 

Jak dobr:e nam„. 

• samolotów i zabijali ludzi A ter az 
- w nocy oraz samotneJ· rolniczce pornaga.1·ą przy pracach żniw- • · t k" t ! ma3ą a ie nowe, a omowe. 

nych. . E MAREK: - Czytałem o zegaro-

····~ r..~kf;;.>=.:= .. ':::·M.=~.=.!::::.'.{.t}·i.M:: I '~~c;~RZEJ: Bombę się podkłada. 

Zastęp Małych Robinson ów 

· ·· .,..., ''···~====~===='=====:=:=====~::===::::::::;::}~:;;:::; żeby kogoś wysadzić 

.. · =:~<<''''.''.!!:;~;!!:!ti~!i~iffu~ , RAF AL: - !-.1am~ kupila całe ·· I pudełko bombek czekoladowych. 
Daje mi zawsze jedną. jak przyjdą 
goście. One są takle dobre. takie 
z kakaem. Jak nikogo nie ma w 
domu, to przystawiam krzesło do 
szafy i sam sobie biorę. 

. MICHAŁ: - To się nie mówi 

.. bomba". tylko „seks-bomba•'. Ja 
ją widziałem w takiej krl tkiej 
spódnicy. I się całowała ... 

ANIA: - Bomba to przecież 

d wója, którą można dostać w szko­
le. 

MICBAL: - Na dwóję się mówi 
,:pała". a mój tato. jak idzie ze 
mną do baru. to zawsze woła: „Ma­
teczko, bombkę piwa i oranżadę 

dla brzdąca". I za wsze razem pije­
my. 

LIDKA: - To znaczy coś innego. 
niespodziewanego, zaskakującego. 

no właśnie: po prostu bomba! 

JUREK: - Ja mam bombowe 
koleżanki. Jak chodziłem na wa­
gary. nigdy mnie nie sypnęły. Albo 
jak razem byliśmy na grochu. to 
do tej pory nikt o tym nie wie. 

.„ ........... il ' . ł • I : i I : I . I I i ; . I : I I : • ; I ) : ' ; : ' • I I ; : I I I ' ł I • ł • ~ I ' l . t : •• : • ' I '. ' • ! . I r- • ___,.„ ·-: ~ ,~„: : . ~ : • .. : I I : t • : l j I 1 : : : • j ' I I I lllHlllllllHlllllUlllHIHMilifiMM 

Joanna: - Na moich imie­
ninach będą koleżanki i Krzy­
siek, którego poznałam p9dczas 
tegorocznych wakacji, one zo­
baczą go po raz I?ierwszy. Jak 
ich zaznajomić? 

~ Do Twoich imienin jest 
jeszcze trochę czasu,- ale 
dobrze, że o wszystkim myślisz 
wcześniej. Zgodnie z zasadą 

dobrego wychowania - należy 
chłopca przeds~wić dziewczy­
nie. Ty możesz swojego kole­
gę zaprezentować od razu 
w~zystkim koleżankom, w na­
stę·pujący sposób: „To jest 
Krzysiek, którego poznałam w 
te wakacje, a to jest Jolka, 
Kryśka i Dorota''. „ 

Wojtek: - Na obozie wy­

mieniłem adresy z koleżanką„ 

która bardzo mi się podoba. 

Teraz ona nie pisze. Co mam 

robić? 

Q Szybko do niej napisać, a 

nie wyglądać listonosza. 

Anka: - \V lodziarni jeden 

eh_łopak „zrobił" do mnie oko. 

Zawstydziłam się i przestałam 

na niego patrzeć. Teraz żałuję, 
bo był fajny. 

~ Jeżeli to było perskie i 
radosne oko, należało się uś­
miechnąć, a gdyby okazał się 
kulturalny - zjeść z nim lody. 

Jarek: - Byłem na wieczor­
nym spacerze z moją dobrą ko„ 
leżanką. Kiedy siedzieliśmy na 
bnvce i opowiadałem jej ostat­
nio przeczytaną książkę, ona 
wzięła mnie za rękę, mocno ją 
uścisnęła i zabroniła cokolwiek 
mówić. Czy to znaczy, że mnie 
kocha? 

~ Hop, hop, nie bądź taki 
szybki. Ale w tym coś jest! Na 
pewno podobasz się swojej ko­
leźance, lubi chodzić z Tobą 

na dzienne i - wieczorne space­
ry, słuchać opowiadanych 
przez Ciebie książek i to Ci 
powinno wyst~rczyć. A o tym, 
czy Cię kocha, przekonasz .się 
pewnie troszeczkę później_. 

~ rady. 
mądre1 
gochy 



10 

--

-

. ' ) 

żarciki 
- Czy chciałbyś urodzić się 

w Londynie? 

- Coś ty! Przeci~ż nie- zna·m 
angielskiegio. 

--
- Żeby mieć dobry wzro~. 

należy jeść . dużo ma:rchwi. 

- Rzeczywiście, jeszcze nig­
dy nie widziałem królika w o­
kularach. 

- Widzę, że u was dziś wiel­
. kie porządki: twoja mama pie­

rze-, babcia myje okno, a ty 
wychądzisz? 

-Tak. Nie mogę patrzeć, gdy 
się tak męczą. 

szkodnik 

• 

·-· 

zegarek 

.O 

(' 

I 

Madzi ; 

. zagadki 
Stoi przy drodze i ręce 

rozkłada, 

nikt go nie pyta, a odpowiada. 

Nie jest mu zimno, 
choć wciąż się grzeje, 
innym jeść daje, 
sam nigdy nie je. 

I 

Nie ptak, nie gad, nie zwierzę, 
a obejścia wiernie strzeże. 

nie? 
ZegareR Madzi spóźnia się o dwie minuty na godzinę. Teraz, 

według czasu radiowego, jest godzina 12.00. Kiedy na zegarku 
Madzi będzie ta godzina, jeżeli pięć godzin temu wskazywał on ' 
dokładny czas? 

znasz 
· lę 

ksiqikę 
„Odgłos kroków u1·wal się 

tuż. Potem leciutko skrzypnęły 
drzwi prowadzące do bibliote­
ki. Wstrzymałem oddech.· Witek 
i Maj zrobili chyba to samo, 
cisza. I nagle - błysk latarki 

Które z mzeJ wymienionych 
zwierząt są pożyteczne, a które -
szkodnikami? 

chomik, szczypica. sowa, pomrów 
polny, dzięcioł. skowronek. 

Z fabryk w Warszawie, Sanoku i Starachowicach wyjechały 
trzy samochody - star, fiat i jelcz. Odszukaj ich drogi i wpisz 
w odpowiedni prostokąt nazwę miasta, \V którym każdy samo­
cpód został wyprodukowany. 

Przybysz znajdował się już w 
bibliotece. Ostrożnie, cichutko 
zamknął za sobą d1·zwi. Blady 
promień przesunął się_ po rega­
łach, podłodze, rzędach stołów 
i osiadł na żelaznych drzwicz­
kach. Przybysz podszedł do 
nich, zobaczyliśmy rękę wkła­
dającą klucz do otworu zamka . 
Słaby zgrzyt. La-tarka drgnęła, 
wycina~ąc z mroku fragm ent 
ludzkiej postaci. Mężczyzna 
trzymał pod pachą nieduży pa-

WiróWka 
ZEGAROWO: A) budynek z klasami, B) zginającą się cŻęść 

nogi, C) niezbędna jest do zabrania rzeczy w podróż, D) samo­
wolne opuszczenie lekcji, E) niejedna w zeszycie od matematyki, 
F) e4skluzywny pojazd, do którego wół nie pasuje, G) telewizyj­
na na dachu, H) smaczny owoc o czerwonym kolorze, I) był nim 
Ma tej ko, J) imię dziewczynki przyjmującej życzenia 4 maja~ 
K) część godziny, L) o chłopaku fajtłapie, ·niedołędze. (E.J.) 
Wśród autorów poprawnych rozwiązań, na~esłanycb na kart­

kach pocztowych do końca sierpnia, rozlosujemy nagrody książ­
kowe. 

ile 
- kunek. 

WDIJOnów? 
Przez stację kolejową prze­

jechały trzy pociągi wojskowe. 
W pierwszym było 462 żołnie- ' 
rzy, w drugim 546, a w trz~­
cim 630. 

Otworzył drzwiczki, wszedł, 
zamknął za sobą. Nie słyszeliś­
my jednak zgrzytu klucza. Zno­
wu kompletna ciemność. 

Odczekaliśmy parę chwil. 

- Co robimy? dobiegł 

Oblicz, z ilu wagonów skła­
dał się każdy pociąg, pamięta­
jąc o tym, że w każdym wa­
gonie była jednakowa liczba 
żołnierzy. 

przekładanka , 
Tarnobrzeg, Radom, Kąko„ 

lewnica, Bydgoszcz, Sniadowo, 
Kutno, Stary Tartak, Rutkow­
skie, Mały Płock. 

Nazwy podanych wyzeJ 
miejscowości tak podpisać jed­
ną pod drugą, aby pierwsza li­
tera pierwszej miejscowości, 
druga litera drugiej, trzecia 
trzeciej itd. utworzyły nazwę 
stolicy europejskiej. 

mnie ledwie dosłyszalny szept 
Maja. 

- Myślę... zawahałem się. 
- Trzeba pójść za nim. 

- Trzeba - przytaknął Ko-
wal." 

Wszyscy, którzy do końca 

sierpnia nadeślą · tytuł oraz imię 
i nazwisko autora książki, wez-

· mą udział w losowąniu „Kon­
takcikowej" nagrody. 

Za prawidłowe rozwiązanie gło­
wołamanek książki wylosowali: Mał­
gorzata Gołaszewska (Dworaki-Pi­
katy) za konkurs literacki, Tomasz 
Smarz (Giżycko) za krzyżówkę. 

„ 
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podsłuch 
S

iedzę, jak pokurcz j~ki, pod 
drzwiami i podsluchuJę. Ma~ 
tu przyniesione_ biurko, g1ęboki 

tel po cioci i trzcmE!, którą „ dra-
się po plecach. Jest wdecho­

ę Tylko czasem, kiedy cisza zpę­
się nade mną zbyt _d~ugo, ch~y­

za długopis i piszę opow1a­
r;;ia na podstawie materiału u­
skanego przez podsłuch 

Kiedyś usłyszałem, ż~. jestem d?­
·y człowiek. Ale to Jeszcze ni~. 
zedwczoraj, kiedy czochra~em się 
zcinką przez fałdy . ko~zuh, usł.Y­
łem jak ktoś pow1edz1al o mme: 
ądry". Trzcinka zatrzeszczał~, 

y i wrażenia \\-")'prostowałem się 
gle. Próbowałem przez d~iurkę ~d 
ucza zobaczyć, kto mówi, a1e me 
tego. Zwiał? 

A mądry jestem! Znam się, na 
zykłud, na motylach. <?• ta bia­
wlochata ćma w trzecim rządku 

' góry naz:n.va się dziwaczka, a . ta 
niiej - barczatka napojka. Zb1e­
m tylko te motyle, które się śmie­
nie nazywają, bo bawi mnie tył­
o śmieszność„ 

czego się, S\voją drogą, cz1o­
iek nie nasłucha pod takimi 
zwiami... Dzisiaj rano ktoś, cal­

·em blisko moich drzwi, wyraził 
rzypuszczenie, że pewni~ bardzo 
1żo czytam, bo godzinami ślęczę 
d bim kiem. Tylko zużyte o;pr«:­
ny f .Jtela . wiedzą qo~ładnie, ~a­

·e udręki wewnętrzne są moim 
działem. Cóż, mądrość jest męczeń­
wem. Nie wychyliłem się jednak 
a drzwi. Dla niepoznaki Żdmu­
nąłem kurz z rzędu wstęgówek 
zamarłem w oczekiwaniu. 

' 

• 
Następnego dnia wybrałem S-ię mi ~ 

lubelski Ma;danek. Jako ofice~ 
sztabu IV Dvwiz;i Piechoty im. Ja­
na Kilińskiego - mialem wszędzie 
łatwy dOstęp t możno§ć sprawdze­
nia poniemieckich ślaaow w Lub­
linie. 

Okrutnie zmęczony wra.teniami 
zbTodni - ociężale wracalem do 
swojej kwater11 na Krakowskim 
Przedmieściu w pobliżu Placu. Lt­
tewsk:iego. Czekalv tam na mnie 
rozkazy: albo od s::efa sztabu. puŁ­
kownika Fasafon-0wa, albo od do­
wódcy dywizji, wspanialego i nigdy 
nie zapomnianego oenera1a Kienie­
wicza. 

Po drodze wypadlo mi wpaść na 
pocztę. Może jakU list czekał od 
najbliższych? Może ;akie§ wiado-

W.t.lUCzka 

Towiańs ieg 
mości? Nie b31lo ani listu, ani żad­
nvch wieści. Ledwo przestąpilem 
P'fÓg poczty, na stopniach wejścto­
wych zobaczvlem staTuszkę opatulo­
ną chustkami. Siedziała skulona jak 
zglodniale lub zbite zwierzę. Z ;eJ 
ust wychodzil11 jęki, a potem„. skaT• 
ila: - Wnu.ezka Towiańskiego ..• Po· 
moc dla wnuczki Towiańskiego .•• 
Wnuczka Towiańskiego nie powinna · 
cierpieć .•• 

_Przyjrzalem si( nieszczęśliwej ko· 
biecie. Tak brzydkiej twarzy nigd11 
dotq.d nie wid.ztalem: cala poPTut4 
ł T'ozorana. cs w nfej prawie oblęd· 
ne oczy! Widocznie przeżywa la na­
daZ- wojenną ge1,umnę btedy ł nie­
szcz_ę§cia; on.e potrafią zmasakf'o­
wać twarz najpiękniejszej kobietv. 
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Nie czekałem długo Ten sam 
ło·wiek zakradł się do dziurki od 

drzwiami, ale z dykty i też pod­
słuchiwałem. To, co słyszałem wte­
dy, nie nadaje · się do powtórzeni~. 

IEZWYKŁE SPOTK ANIA 

Nie moglem dluiei zatrzymq_~ się 
przy tej, powalonej torturą cierpie­
nia i gl.odu, istocie. Wlożylem rękę 
do kie szeni. N atknqlem się tam na 
odl.amki pocisków f'Yontowych ... W11-
macalem te~ kilka papierków ł 
miedziaków. Calq zawarto~ć ręki 
wclsnqlem kobiecie i ucieklem. 

C
ały Lublin leżal w gruzach, 
;edynie Krakowskie Przed· 

, mietcie jako§ się uchronlto w 

lucza I bardzo niegrzecznie naplul 
i na spodnie, ponadto dodał. że 

kiego mądrali, który chowa się za 
klanymi drzwiami, on jeszcze nie 
idział . żałuję teraz, że nie wy­
dziłem mu trzcinki przez dziurkę, 

iedy mnie obrażał' 

Kiedyś, gdy byłem młodszy i nie­
OŚ\viadczony, siedziałem też pod 

Dziś siedzę za szkłem - widocz­
ny z d aleka. Teraz ludzie mówią 
o mnie w zasadzie same dobre 
rzeczy: mądry, uczciwy, nie n•as­
kuje- się ... Not powiedzcie sami, kto 
.bardziej zasłuży} na te orzyn" .• ot­
niki niż ja !? 

LESZEK CZYŻ 
Rysunek Antoniego Kowalskiego 

pewnym stopniu przed brutalną za­
gladq. Chodziłem po opuszczonych 
salach iu.belskiego zamku. Niemcy 
wymordow ali wszystkich wię~ni6w. 
Jeszcze tu i ówdzie pozost~la pol­
ska krew. w której ,·oifo się wstrę­
tne robactwo. 

Ale raz się obejrzałem . . Podzięko­
wala mi blogoslawiącym gestem i 
nagle rozja§nionq twarzą. · _ 

Kiedy po wypelnienitt 7'ozkazu. i 
szefa wr6cilem do stopni lubelskiej 
poczty, aby zająć Bię nieszczęśliwą, 
wnuczki autora „Biesiadv', już tam 
n ie b·ylo. ' 

AIJ GOL I 
. . 
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Szerokimi krokami poszedł świecąc w blasku księżyca jak cienkj biały 
kwiat. Ordynat patrzał za ninr. żartobliwe iskierki w oczach zmieni­
ły mu się w mgłę pobłażliwą. 

- Zaczyna żyć - pomyślał . 

XIX · 

W Wiedniu ordynat niespodżLewanie spotkał na dworcu kolejowym ba­
ronową Elzonowską. W ciągu całej zimy starannie unlkał spotkania wie­
dząc, że baronowa przebywa razem z hrabią Barskim f z rozwiedzioną 
k"siGżną Zaniecką. Spotkanie rozdrażniło go. l:;ecz na szczęście baronowa 
tyła sama. Zaczęła się od razu skarżyć na Lucię. 

- C'est une fille folle - mówiła z najgłębszym przekonaniem. 
Siedzi w tych Słodkowicach jak zakonnica. Chyba papa tego nie wyma­

ga? Dwie znakomite partie odrzuciła. To szaleństwo I 
Waldemar zmienił rozmowę, lecz..:.baronowa prędko powróciła znowu do 

Luci. 
-= Wyobraź sobie: ona pisuje do mnie! Obrażona za to, że przyjaźni~ 

się z Barskimi. Voilal Smarka.ta! Dla jej kaprysu nic wyrzeknę się przy-
jaciół. · 

Waldemar zgrzylnąl zębami, ale odrzekł spokojnie, tylko z ironią. 
- Tak, to byłoby dziwniejsze, gdyby ciotka po wszystkim co- zaszło 

unikała Barskich. 
- Co ty mówisz? Voyons! 
- O, nic! żegnam ciotkę. 
- Zaczekaj! Kogo to wieziesz z sobą? Un beau garconl 
Ale Waldemar nie zaczekał. Szedł prędko, zapomniawszy nawet przed­

stą,wić pani Idalii Bohda~ • . k~óry trzymał się z daleka, świdrują"c zajadle 
oczyma w różowej buzi młodej Niemeczki, podróżującej z papą i z mamą. 

W drzwiach do sali ordynat ujrzał wchodzących Barskiego I Zaniecką. 
Pot wystąpił mu na czoło. Gniew, obraza, wściekłe wspomnienie ugryzło 
go w serce. W oczach - miał zimne żelazo. Żaden rys mu nie drgnął, tylko 
twarz zbl~dła. 

Hrabia i księżna spostrzegli go. On cofnął się i poczerwieniał; oczy wy­
luzły mu na wierzch. Księżna Melania. · również mocno pąsowa, utkwiła 
bezczelny wzrok w ~ ztyv:lnych oczach ordynata i szła naprzód, śmiało, 
urągliwie. 

Ordynat przeszedł, udając, że ich nie widzi, jak kolo słupów telef o­
L icznych i znikł w wielkich drzwiach dworca. 
Księżna przymknęła oczy, bo źrenice Waldemara ukłuły ją boleśnie, ni-

by długim ostrzem kamiennym. 
Wzburzony Waldemar siedział już w wagonie, gdy wszedł Bohdan. 
Był roześmiany. Rz~kł złtomicznym żalem. 
- Pożegnałem swoją Gretchen! Pojechała do lszlu. \.Vie wuj, ani rusz 

. nje mogła wytrzymać mego wzroku. J a mam siłę piorunującą! Przedsta­
wiłem się jej jako książę Abrakadab ro-Abra z linii świętych tureckch. U­
wierzyła. Niewiniątko! A ona Mliller. Mój Bożet Tylko M:ilUer, a taka 
ładna ! Ale, ale, wu ju! 
Spojrzał na \Valdcmara i umilkł. Smfoch zgasł mu na twarzy. 
Ordynat zdawał się obojętnie czytać gazetę. 
Gdy już pociąg ruszył Bohdan podsunął się bliżej i spytał cicho; 
- Wuju , czy ta ... pi~kna pani, którą wuj minął. to ta arna, co.„ .:rno-

nimy. 
- Tak - przerwał prędko ordynat. - To był Barski z córką. 
Bohdan zamyślił się. Po długiej chwili szepnął: 
- Ma za swoje. (cdn.) -

48 -

Helena Mniszek Ordynat 
Michorowski 
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Ordynat zabierał kuzyna do Głębowicz.. Podobało mu si~, że Bohdan 

był z nim szczery i kiedy Waldemar spytał go o liczbę długów. 
odrzekł bez zwykłych w takich razach przesadnych skrupułów. 

- Al Wuj chce je popłacić? Tres bient To po ordynacku I Tylko uprze­
dzam. że jest ich kupa, i... że nie wiem. czy potra!ię je kiedy wujowi 
zwróci~. Chyba jak <?trzymam jakieś dobra - na księżycu. 
Zaczęły się spłaty długów Bohdana. 
Ordynat hie robił kuzynowi wymówek, wiedział. że to. już na razie nic 

nie ·pomoże. Raz tylko rzekł przeglądając weksel na jakąś bardzo dużą 
sumę: · 

- Trochę za \.vcześnie i. .. za słano zaczynasz. 
Bohdan tję zaczerwienił. 
.- To też skończyłem, wuju - rzekł smutnie. 
~ A Czerczyn? · 
- Już nie m6jt Zresztą Wiktor jest wlaścicielem: nie ja. Co było mo­

je. 'fiut poszło w świat. 
- Mama by ci nie dała ginąć. 
- Eel Tam wszystkie akcje skierowal}.e są na Wiktora. Ja zawsze by-

łem enfant terrible. Ochrzczony tak . niegdyś, zastosowałem się do nazwy. 
- Wreszcie to ••• możliwe, tylko ruleta zbyteczna - rzekl Waldemar. -

Kto cię do tego wciągnął? . 
- Własny przemysł. Chciałem dużo wygrać 1 lazłem. A to ciągnie. Sto 

razy przysięgałem sobie i Stalskiemu, temu brunetowi, co to wuj wie, że 
nie będę grał .. Ale gdzie tam! Człowiek jak bydlę. 

Zaśmiał si~ swobodnie i przeciągle. 
- Nareszcie Stalski odetchnął. Wyjechał do Warszawy szczęśliwy, żem 

uratowany. Ciągle mnie piln9wał, abym kulki do mózgu nie zaprosił. 
Na parę dni ·przed wyjazd~m z Nicei Bohdan spochmurniał. Był mil­

czący, opryskliwy. Ordynat odkrywał w nim coraz nowe cechy Micho­
rowskich , lecz nie poskromione żadnym wędzidłem. Nie mógł pojąć. co 
mu jest. pytać zaś nie chciał. Nareszcie chłopak przemówił. Miał minę 
niezwykle wahającą się. 

- \Vu jul mam do cieb ie .. jedyną prośb~. \Vyjeżdżam z Nizzy: ale cói 
b~dzie z Anną? 

- Aal Więc jest i Anna ?I 
- Cóż to, wuju, wątpiłeś? Jestem przecież Michorowski t My tu mamy 

opinię ustaloną; niepodobna jej zaniedbywać. 
- Ty ją ustaliłeś? 
- J a utrwaliłem! Dzieło zapoczątkowane przez potentatów glębowickich. 
Złożył przed ordynatem zabawnie poważny ukłon. 
- Których jedynym reprezentantem jesteś ty, wujciu . 
Ordynat roześmiał się szczerze. 
- No mniejsza! Jakże . tam z tą Anną? Kto ona? 
- Wenus t ~Venus Miloń_ska l Boska dziewczyna! Rarniona mówi~ wu-
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z powodu wystawy 

Na ooczątku było oko i mózg. 
Bo wszystko zaczęło się od wy­
patrywania, zauważania i prze-

żywania . aby przez oznaczanie 
odnależć wyraz dla emocicmainych 
treści w różnorodnych formach pla­
stycznej wypowiedzi. 
Łatwo byłe nam patrzeć i odczu­

wać dekora tywno-anegdotyc.z:ną 
twórczość wietnamskiej egzotyki. 
Tym razem stanęliśmy wobec sze­
rokiej skali zróżnicowania doznań 
artystycznych i obsesyjnej przygo­
dy awangardowych poszukiwań. Dy­
rektor BWA, Andrzej Szufarski, z 
prawdziwvm znawstwem przedsita­
wił - tym razem pełną - symbio­
zę kreski z plamą i linLi z kolo­
rem, wybierając najwyższej klasy 
reprezentację. 

Wystawa( 13-31 VII br.) urzeka­
ła zestawieniem bajecznie koloro­
wych plansz, które graniczą z 
:ibsurdem artystycznej powag~ z 
humorem i ironią, z liryką ewolucji 
artystycznej i wirtuozerią akroba­
tyki warsztatowej. Kwadraturowy 
dylemat: kto bawi się w tej „prze­
korze" - publiczność, arty.sta? Jest 
to przecież wartościowy, choć nie­
jednoznaczny, d<>kument polskiego 
genie. 

Kolor w grafice? Oko od dawna 
przywykło do czarnej kreski i pla­
my w ilustracji i reklamie. Dla.te­
go kolor w grafice prowokuje umysł 
i zmusza patrzącego do. poznawania 
skomplikowanych środków WyraJZU. 
Wielobarwność intryguje dogłębnie. 
Zagacilllienie koloru stal<> się nie 
tylko pretekstem do wyboru prac z 

od pow iedniich kręgów i zaintereso­
wań. ale także - prowokacją do 
s:zczegółowszej analizy technik i 
warsztatów. W jednym - nie naj­
okaza!dzym - miejscu zestawiono 
naJcelniejsze i najbardziej charak­
terystyczne utwory graficzne z naj­
bardziej liczących się ośrodków. Ma­
my tu bowiem reprezentantów 
Warszawy_ Poznania, Krakowa, To­
runia, Bydgoszczy, Gliwic. Wrocła­
wia i Katowic. Patrząc na powyż­
szy ze )taw „dotykamy" malarskoś­
ci kształtowania i typologii oddzia­
ływań plastycznych. ukrytej lapi­
darności dramatycznego „spięcia" i 
nasileIJ ie kontrastowości oraz „gra­
nicy" wyobraźni i rzeczywistości -
wamiennej dla ewolucji poszczegól­
nych stylów. 
SpośL·ód gamy poszukiwań i ukie­

runkowań wprawne oko od razu 
wyróżnia Leszka Klljańskieg-0, jego 
realizm „poruszony" wyobrażruią, o­
raz zi1.1teiektualizowany „pop-art" 
Lucjana Mianowskiego o tenden­
cjach wyraźnie / surrealistyc;mych 
dla wyrozumowanego sformułowa­
nia femomenów otaczającego świata. 
Jan Berdyszak w „Studiach prze­
zroczystości" odważył się znowu na 
„konstruktywizm przestrzenny". ja­
kiego elotąd nawet Mistrz Stażewski 
ani wielki Mondrian czy Van Does­
berg osiągnąć nie zdołali. Na spo-

kolor 
w 

grafice 
sób osobis.t,e.j, filGzaili ~" 
on taką organizacją koloru. że obraz 
wprost eksploduje • .kolorystyczną 
trójprzestrzennością'•. Czego nie do­
piął Kandinsky-. dopowiada Ed­
mund Piotrowicz „Zagraniem" -
abstrakcją kolorystyczni• emocjo­
nalną.. Halina Chros·towska nato­
miast „rozdrapała" na strzępy eks· 
presjoaizm Karela Appla, podcho­
dząc wrażliwośclił pod semantykę 

Jana Lebensteina. Metapsychiczny 
surrealizm Aleksandry Budki ureal­
ni Mirosław Piotrowski. a ich obo­
le - „ułudza" finezją faktury i 
kreski Konrad Strzednicki. A jakże 
inaczej myśE Mirosław Pawłowski! 
Malewicz pierwszy zestawił biel na 
bieli. Pawłowski odważył się na sym­
foniczny zestaw czerni na czerni... 

Kolorem można wytwarzać prze­
słl'zeń, nieskończoność, energię, 
złudzenia, radość, nastroje. Bo ko­
lor „roznamiętnia" atmosferę uczuć 
i artystycznego „zakłopotania". „O-

budowuje" to, co w grafice naz:·wa 
się „operowaniem w utajeniu". 

W malarstwie skłócać się nietrud­
no: płótno, pędzel. farby - to wszy­
stko. Ale grafika kolorowa to już 
co innego. Tyle tu technik, narzę­
dzi. zawiłości procesów i kombina­
toryki! Linoryt i drzeworytnichYo, 
litografia. akwaforta, sucha igła, 
mezzotinta. Tyle płyt. kwasów. igieł, 
pras i maszyn. Tyle precyzji i pra­
cy! Kto pojmie heliografię. serogra­
fłę, autoofset, odprysk? 

lllllllllllllllłllllłlllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllltllllłllllllllllllllllllllllJlllllllllillllllllłlllltlllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllłllllllłłlfllll 

jowi - no, pycha! Zbudowana ... 
- Ale ja się pytam: - kto ona? że ładna, nie wątpię. 
- A cóż mnie obchodzi, kto ona? M<>jal Ma śliczny buduarsio, cacy sa-lonik. ubiera się szampańsko. Słowem: pigeon. 
- Kokota? 
- O. zaraz kokota! Przyjechała z Wiednia . 
- Na se!Dn. 
Bohdan skrzywił się. 
- Ee. wuju! Ja ją kocham. 
- Aż taki Czy Niemka? 
- Węgierka. To cukierek! Wuj sam chciałby mi ją odbić, gdyby po· 

znał. Ale ja nie pokażę. 
Waldemar śąiągnął brwi. 
- Jakież masz obowiązki? - spytał sucho. 
- Muszę się pożegnać i ... coś tam. Wuj rozumie •.• jakąś pamiątkę. 
- Mów ściśle, co i ile. 
Bohdan rzucił się nerwowo. 
- Ach! Nie pieniądze! To nie! To trzeba delikatnie. Ja ją kocham i żałuję. Może jakiś... klejnot? Poradź wuju; tyś przecież praktyk. 
- Najlepiej radź sobie sam. Żadnych zobowiązań nie robiłeś; czy tak! 
- No, kochamy się. Zresztą ona nic ode mnie nigdy nie brała. 
- Lecz w końcu zanieś jej to - rzekł ordynat wyjmując z kieszeni 

gruby pakiet. Wręczył go Bohdanowi z uśmiechem. 
- Tą pianą przykryj swoją Wenus. zobaczysz. będzie ci wdzięczną. 
Bohdan ze zmarszczoną brwią liczył banknoty. 
- To za dużo, wuju. 
- Masz Jej kupić klejnoty! Wybierz, kup i wówczas oddasz mi co, zo-

stanie. 
- Bagatela! Ale ja wuja obdzieram. jak bandyta. 
Ordynat nieznacznie uśmiechnął się. 
- Zaciągasz tylko nowy dług. Ufam ci, że nie przeholujesz. 
Bohdan stropił się. Zawijał przeliczone gorączkowym ruchem; twarz 

miał poruszoną; usta drżące. Spod brwi spojrzał na Waldemara i rzekł: - To najgorzej! Nie cierpię, gdy mi kto ufa. Mama i Czerczyn także mi ufali 1 ••• niezbyt im się udało. Ja tu za tę sumę gotów jestem kupić 
cały sklep jubilerski. A co potem? 

Nagle wziął ręce ordynata i mówił żałośnie: 
- Dziękuję ci, wuju; jesteś dobry! Ale wiesz ... jak pomyślę, że te pie­

niądze maJą być epilogiem moich stosunków z Anną ogarnia ~ie żal i wstręt. A jednak trzeba. Jestem Michorowski, więc tak na setho, jak 
pierwszy lepszy hołysz, żegnać się nie wypada. · 

- Dobrze, że w stosunku do... takiej Anny rozumiesz to - rzekł ordy-
nat. 

Bohdan wybiegł z pokoju. 
Przez cały dzień ordynat nie mógł się go doczekać. Był niesp<>kojny. 
Pod wieczór Waldemar poszedł nad morze. Długo chodził na wybrzeżu~ 

pogrążony w myślach. Nazajutrz miał opuścić Rivierę. Z radością widział 
się już z powrotem w Głębowiczach, tylko wspomnienie Luci przejmowa• ło go jakimś niepewnym dreszczem. Może to się w niej zmieni~o? Może 
już Die trwa? Łudzi się słabą nadzieją. Lecz listy Luci były przeczeniem. 
l Waldi bał się. * 

Gdy zamyślony mijał jedną z ławek, nagle stanąl Ujrzał siedząego na 
niej Bohdana. Chłopak skulony, opierał głowę na obu pięścia~h złożony~h na lasce. Wyglądał jak kościany dziadek w swym białym ubraniu j wtłe>· -C7onym na oczy kapeh1szu. Szczupłość jego ciała W · zgarbieniu całej. po-
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staci uwydatniała się plastycznie. Miał wygląd bardzo nieszczęśliwy. 
Waldemar trącił go z lekka. 
- Bohdan, co tobie? 
Chłopak podniósł głowę ociężale. Na długich rzęsach miał duże łzy, 

które spłynęły mu na policzki. 
- Bohdan! 
Ordynat usiadł przy nim i serdecznie objął jego ramię. 
- Co ci jest? . Cóż Anna? 
- Pożegnałem się, wuju. Ale i ona mnie kocha. Tak mi żal! 
Prędko otarł chusteczką oczy i r.zekł z gniewem: 
- Zły byłem . na wuja za tę kolięl Kupiłem piękną. Same brylanty, 

pyszna woda. Ale c6ż. nie chciała! Rozpłakała się. Spazmy, . że ją byłe 
jak traktują, że ona tylko z miłości. Biedaczka mo-jal Biedaczkał 

- No, ale w końcu przyjęła kolię? ~spytał ordynat. · 
- Przyjęła. 
- To bądź spokojny! 
W głosie ordynata zadrgał żart. 
Bohdan wstał. · · . 
- Wuj taki cynik, że.„ nie mogęl 
- Poczekaj! Dokąd idziesz? ' 

· - behłanąć. Żal mnie -dusi. Palnąłbym sobie w łeb. 

. I 
' . 
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a~~~:;aA~~<1~u~~~i0~~ MĘCZENNICY BRUNATNEGO ZIARNKA 
sów i innych mi~zkancow. u?peruJm 
ottomańskiego, pierwsz!m1 J~ .' wro­
ami stali się · kapłani - Jej od­
~rywcv i konsumenci Zwyczaj pi-
·a przeniósł się do publicznych 

f~kali , co odciągałc wiernych ~d 
domów modlitwy : meczety zaświe­
ciły pustlta~i .Wydam~ w.ówczas n~­
ka1 zamknięcia kaw1arn Sprzeci­
wił się Jednak temu kalif Kai:u, a 
w ślad za nim poszły inne miast~: 
Aleppo, Damaszek, Sta~buł. Soh­
man II. sułtan . t~r~cki, uznał o­
ficjalnie zwyczaJ picia kawy w ca­
łym imperium 

z początkiem siedemnastego wie­
ku brunatne ziarenka kawy prz~­
puściły szturm na Europę. WenecJa 

· była pierwszym państwem, w któ­
rym publicznie pite kawę. Ponoć 
w 1715 roku w Londynie nallczono 
już 2000 kawiarń Kawa coraz 
skuteczniej wypierała piwo i wino. 
Właściciele browarów i szynkarze 
wystąpili 2 gwałtownym protestem. 
w Niemczech browarnicy wyjednali 
u Fryderyka Wielkiego, króla prus­
kiego, specjalne przywileje, dzięki 
którym skutecznie zwalczali kon­
kurencję. Upaństwówiono palarnie, 
co spowodowało zwyżkę ceny kawy 
i wpłynęło na ograniczenie jej 
konsumpcji Kawę w Niemczech 
naówczas piły tylko warstwy uprzy­
wilejowan~ . Chłopom nie wolno by­
ło rozkoszować się aromatycznym 
napojem . 

.. 

•• ~.-.Jl-~ 4lJilijl_rl'J!ll ________________________________________________ _ 

"Włosy 
błyszczące 

W łosy należy myć co 7-14 dni. 
Jest to sprawa indywidualna. 

bowiem niejednakowo szybko prze­
tłuszczają się i brudzą. Przy bardzo 
such)(ch lub zniszczonych rozjaśnia-

.niem na jlepiej na pół godziny przed 
m yciem natrzeć włosy i skórę ciep­
łym olejem sojowym. oliwą lub o­
lejem rycynowym i założyć czepek 
plastikowy, jak przy trwałej on du­
lacji. 

Do mycia lepsza jest w oda przego­
towana, gdyż in aczej może pozostać 
n a włosach osad. Twardą zmiękcza-. 
my przez dodanie 1/ 2 łyżeczki bo­
r a k su l'la litr. 
Jeżeli myje się włosy mydłem w 

twardej wodzie, należy dodać pr zy 
płukaniu trochę soku z cyt ryny 
albo małą ilość octu. Do tłustych 

włosów używamy sza.m ponów zio­
łowych, np tataro-chmielowego lub 
mydła siarkowego; do suchych -
mydeł przetłuszczonych, takichże 

szamponów (ewentualn ie jajeczne­
go). 

OdZywczo działa mycie żółtkiem. 

Trzeba 2 żółtka wymieszać z sokiem 
z 1/2 cytryny i na trzeć staran.tnie 
skórę głowy i włosy. Po pół godzi­
n ie zinyć ciepłą wodą z dodatkiem 
soku z cytryny. 

Do płukania na daje się przy wło­

sach jasnych napar z rumianku. 
Złocisty kolor otrzyma się przy 
spłukaniu w łupinach z cebuli 
(garść cebulowych łupin zamoczyć 

w zimnej wodzie, na drugi dzień 
zagotować). Ciemny kolor podkreśla 
płukanie w odwarze z kory dębo­
wej, można również stosować wy­
war z szyszek chmielu (3 części) i 
liści orzecha włoskiego (1 cięść). 

Używa się również piwa po­
trzeba· pół butelki. Po takiej płu­

kance włosy ~epiej układają ·się i 
trzymają. 

W CZTERY 
··oczy 

Kiedy żona każe ci skakać przez 
wodę, proś nieba, aby rzeka 1tie 
byla szeroka. 

ludowe 

• 
.Nie mówię, że kobiety nie sq glu­

pie; stworzono je na podobieiistwo 
mężczyzn. 

„ 

Żadna kobiet nie wychodzi za mąż 
z chęci zysku; 'Wszakże ma;q dosyć 
sprytu., by po§lubiajqc milionera -
zakochać się w nim. 

Cesare Pavese 

• 
• George Eliot Kobiety sq mężczyznami rodzaju. 

Czlowiek „ozsqdn11 zawsze twieT­
·dzi, że „ozumie -kobiet11. Człowiek 
zakochany męczy się. żeby ·;e na­
prawdę zrozumie~. 

Francoise Sagan • 
Ii>la mężczyzny kobiety są tym, 

czym żagle dla żaglowca; nie J>O· 
Plunie bez nich. 

Chardonne 

żeńskiego. 

• Hugo Steinhaus 

Kobieta żyje pieszczotą · jak g1z11b 
wilgocią. 

• Maksym Goo:ki 

Kobieta nie starzeje się dc:ip6ty. 
dopóki jest pożądana. 

Gabriela Zapolska 

-p AST IL A 
p astiła to star odawny rosyjski 

smakołyk, przypominający 

twardą marmoladę, ale ba rdziej 
pulchny i smaczniejszy. Wyr abia 
się ją przez ubijanie przecier u o­
w0cowego z cukrem. Spulchnioną 

masę podsu sza i formuje w kształ­

cie placków lub niewielkich bo­
chenków. 

Podstawowym sur ow cem do spo­
rządzania pastiły są jabłka kwaśne 

lub winne; moi.na z n ieb łatwo o­
trzymać przecier zdat ny do ubija ­
nia. Słynna ukraińska (bielewska) 
pastiła wyrabiana jest z jabłek 

pieczonych. gdyż dają one gęstszy 

przecier. 
By urozmaicić smak dodaje 

się inne przetarte owoce (ok. 10-
- 20 proc.). porze.czki, .~~awinY, j~-

-
1 2 . 3 4 

2i 

23 
8 

17 
19 

32 
~ 

11 12 
24 

14 15 16 
20 39 2 

19 . 
18 5 

'20 . 
16 . 38 

22 
31 25 

23 24 
6 

rzębinę, pigwę: d la u zyskania spe­
cjalnego aromatu i smaku polecamy 
śllwki, wiśnie lub gruszki. Pastiła 

składająca się z wielu i o różnym 

zabarwieniu plastrów wygląda b ar­
dzo efektownie. 

Cukier k onserwuje i u trzymu je 
kształt j?;Otowego wyrobu. J ego ilość 
zależy od chłonności przecieru. ale 
nie może być go zbyt dużo, gdyż 

g1·ozi to scu krzeniem pastiły . Naj­
lep iej zachować proporcję 1:1 lub 
nawet cokolwiek mniej cukru niż 

przecieru. Przechowywaniu służy 

dodanie syropu ziemniaczanego w 
ilości ok. 1/10 ciężaru cukru. Można 
również użyć utarty do białości 

miód pszczeli. 
Szczegółowy przepis wytwarzania· 

pastiły - za tydzień. 

5 6 7 
' 11 4 , !9 

. . 

an 
10 

14 26 1 8 
13 

15 
. 

17 18 

21 19 
21 

41 35 
. 

22 12 33 
25 26 27 

28 l?g 
t.. i 30 

9 34 
91 

-
32 

. -. 
13 28 

- 33 -

42 
134 35 

~ 

3 10 35 37 40 I 

Po rozwiązaniu krzyt6wk1 litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 

rogu, ustawione w kolejności od 1 do ł2, utworzą myśl Ellasa Canettiego • 

POZIOMO: 1) pall slę, 6) zły duch, szatan, I) na wierzch wypływa, 9) slwtzna 

na skroniach. 10) 1:1, 2:2, 11) zabytkowe, wojewódzkie miasto nad Wisłą, 14) drobna 

czętć kilograma, 17) gruba, miękka tkanina bawełniana, 19) na baterie do świe· 

cen.la, IO) słynny piłkarz brazylijski, 21) podstawowa jednostka długości używana 

w AngW. 22) jedna z przyczyn danego ~awlska, 23) szczelina pozostawiona w 

drewnie po przejściu piły, SS) IDiejsce bezpiecznego pobytu dla ludzi tclganycb 

przez prawo, 28) satelita Piotra, 31) nędza, ubóstwo, 32) w mitologu greckiej po. 

twór o stu oczach, 33) wychowanek szkoły \\!OJskowej, 34) dolna część nogi, 36) 

znany warszawski lokal nocny. 
PIONOWO: 1) obelisk. pomnik, 2) prytnltywne urządzenie do mielenia ziarna, 3) 

patrol wojskowy kontrolujący wart)' nocne. 4) karciany kolor, 5) gęsty, zwarty 

splot traw wraz z ziemią, 6) zabalsamowane zwlbkl, T) wnęka, wgłębienie w 

śctanle budynku. 12) popularny mali morskt. 13) Wierzchnie okrycie człowieka, 15) 

przedmiot. 16) pospolity o tółtycb kwtatacb .chwast łąkowy, l'l) wypływa z nieJ 

morał. 18) kw1etnlowy solenizant, . 23) obrazkowa zabawka, 24) opera Rachmaninowa, 

26) tyka, m RYmbol władzy marszałka Sejmu, 28) du~a skrzynia, 29) na czele ' 

plemlenlat szczepu, 30) zakrywa dzlurę w ubraniu. (HCL) ' 
Wśród Ceytelnik6w, którzy w terminie 10-dnlowym nadeślą pod adresem redakcji 

prawidłowe rozwiązal'lla, rozlosujem;y nagrody ksłątkowe. 
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e Rozpoczęła się budowa wodo­

ciągu. Pierwsza nitka zosta.nie po­
prowadzona wzdłuż ulicy Miast­
kowskiej. Woda w kranach powin· 
na po ja wić się w końcu roku. W 
następnym etapie wodo~łąg zostanie 
doprowadzony do osiedla domków 
jednorodzinnych i Zbiorcie.j Szkoły 
Gmlnnej. 

e Jest otwarty kred.}' bankowy. 
ale brakuje wyjaśnienia do prze­
pisów. w jakich przypadkach na· 
czel nik miasta i gminy może umo• 
rzyć czynsz za mieszkanie. Problem 
.,ro-igryza„ minister Administracji 
I Gospodarki Terenowej - wyjaś­
nienie będzie zna.ne w końcu sierp­
nia. Na · pozytywne rozstrzygnięcie 

oczekują płacący po 3300 złotych za 

KOLllO 
e Fetor, spowodowany upałami, 

przypomniał, że kolneńska mleczar­
nia posiada ~byt małą oczyszezalnlt 
śełeków. Budowa nowej miała się 
rnpoez'\6 w łym roku. Naezełnik 
miasta l gm.lny za.proponował WY• 
stawienie wspólnej oczyszczalni, do 
której płyn~ł:rby l'ównlei ściekł 
mJej9kłe. N a weł Jeśll dojdzie • 
mleczarni~ do porozumienia, •-
esys.zezalnla stanie sle faktem nJe 
wcześniej nli za łny lała. 
e Mimo ie (s powocłu su.szy) 

JEDWUR 
e W jllmaczym tempie ~raJewskl 

PBR.ol. wznosi bazę napra wcq 
Spóldzłełnł Kól~k Rolnlayeh. 
Pierwotny termin sakończenła ),u„ 
dowy: listopad 1911 r. Jedynie Wy· 
końc-Aenła wyma1aS- bud)'Dek ad· 
mlnisłracyJny, bala napraweza I 
lłacJa paliw. Na k•leJneJ narathle 
(w poi.wie Upea br.) )>netbta wJeJel 
WTkenawcy ·eblecał sakeńczy6 relto· 
&ę pe 15 sierpnia, ale w cłu• ł7· 
pdnia na ln14owie nłkł się nie pe­
Jawłl. Koszty a.udowy watosb 1 
łł do 117 milionów dełye•. Zmia­
nę cen zaakceptowała Okrecowa; 
KomisJa Arbiłrażowa. Sanepldewl 
nJe podoba sle SKB-owska baza 
,.pod ebmurk""· przo ee Spółdzlel· 
nJa musi płacić kary. e Miejscewy ma1a%J'D naleqe7 
do PZZ-6w został przeznaczony d.o 
pr.:ieehowywania zboja 1araionege 

J wołkiem. Do %1 lipca zwożone ła 
· zboże s I 1młnnych 1p6hblełnl, w 
' których ,pojawił się szkodnik. Na 

•• 
I 

e Po przejściowych (jak sie oka­
zało) trudnościach sprzed . kilku 
miesięcy zakład stołecznego 
„Apisu" staje na nogi. Zgodnie z 
nową. taktyką kierownika przedsię­
biorstwa, została zlikwidowana pra­
ca na zmia.ny na korzyść chałup­
nictwa. Z ustawionych w zakładzie 
maszyn korzysta 11 krawcowych •. 
Pozostałe 33 pobierają. z rozdziel­
ni ubrań i zszywają je w domu. 
Po przeprowa.dzeniu do nowego bu­
dynku (trwają tam prace wykończe­
tiiowe) zakład będzie przyjmował 
nowych pracowników. Ci, którzy GRAJEWO 
na szycie przeznaczają ok. 8 go-
dzin dzienie, zarabiają prawie 9000 
złotych w miesiącu. Chociaż aS-Orty-
ment jest różnC>rodny (spodnie, 
spódnice, płaszczyki dziecięce), to 
jednak rozdzielająca pracę uwzglę­
dnia indywidualne upodot>a.nia 

- krawcowych. 

M-4 w bloku półd-z.ielczym oraz eł. 
którzy za podobne mieszkanie w 
bloku zakładowym płaeą po 5500 
złotych po zwolnieniu się z pracy. 

skup mleka . zmniejszył się o ok. 
15 OOO litró~ dziennie. zakład prze­
rabia dwukrotnie więcej niż prze­
widuja normy. Codziennie ok. 
240 OOO litrów mleka zmienia się 
w śmieta.nę, masło. sery - gouda 
i podlaski. Od niedawna produko· 
wane masło · serwatkowe posiada 
takie same walory smakowe, jak 
śmietankowe, a kosztuje 47,50 za 
kostkt. Każd~go dnia z wyrobami 
zakładu wyruszają co najmniej dwa 
samocho-dy w kierunku Rybnika. 
So&nowca. Chorzowa. Chociaż na 
opakowa.niach nie ma słempli, ło 
smakosze zdobyll a-dres zakładu I 
przysyłaJ:i\ gratulacje ·i:a dobrą Ja• 
kość wyrobów. W najbliższym 
czasie również ml~szkańcy Kolna 
będą mogli lepiej pozna6 wYroby 
mleczarni. Przy ulicy Proletarlae· 
klej zostanie otwarły sklep firmo­
wy z całodzienną sprzedażą mleka, 
śmietany l co naJmnłeJ 8 ra.t unkó w 
serów iółłych. Na dobrych wynt. 
kach l szybszym niż w Innych za­
kładach kraja wzroście produkell 
zalo~a niewiele korzysb. Zakład 
ołrzymuje clołacje (np. w czerwcu, 
na pokrycie kosztów produkcjJ 
mas.la. dosłał 51 milionów), brakuje 
ma jednak dewiz. za kłóre mó«lby 
kupie np. karłonia.rke dla uHenła 
w praey pakowaezek; kaida 1 nich 
musi przenJeś6 eodziennłe P• 41 008 
tosłek masła. 

pryzmach łeły IOO łon .zarażonege 
1boża; kaideco dnia przyb7wa po 
blisko 180 łon. W 1apelnionym I 
uszcselni&nym· macazynJe zostamf 
ułyłe takle środki . chemiczne. od 
których wolek powinien qin~e. Za 
kwinta! u.rałone•• sboża rolnicy 
ełrzymu,R • 70 llołyeh mnleJ. · 

e Coraz trudniej o czyste. nie­
skażone treny wokół miasta. Za­
truta jest rzeka Brok. Nieskutecz­
nie działają oczyszczalnie w szpita­
lu. mleczarni, wytwórni win, ma­
sarni. Sanepid z konieczności zgo­
dził się na wylewanie popłuczyn 
kazeinowych w dołach wyrobisko­
wych w lesie (koło Bryk). Zdarza 
się, że posiadacze prywatnych do­
mó .: odprowadzają ścieki bezpo­
średnio do konalów burzowych. 

W pierwszym półroczu S~nepid 
przeprowadził 592 próby w insty­
tucjach działających w mieście. W 
68 przypadkach wyniki były nega­
bwne. Szczególnie wiele zastrzeżeń 
było do za.kładu mleczarskiego. Nie 
przestrzega się zasad higieny w 
zlewniach mleka. a także w za.kła­
dzie mleczarskim przy produkcji 
twa.rożków. 

W 50 próbach przeprowadzonych 
od 1 kwietnia do -13 lipca w za­
kładach wYhvana iacvcb lody, w ody 

SZEF Lł.;W (23 VIl-22 VIII) 

Jest nie tyle urodzonym dyrekto­
rem, co władcą; ta pewność siebie, 
łaskawa wyniosłość, protekcyjno~ć, 
rozmach, szeroki gest„. 
Każdy Lew jest przekonany, że 

kierownicze stanowiska tylko jemu 
się należą. Napoleon Bonaparte. 
urodzony pod tym właśnie znakiem 
powiedział: „Lepiej być pierwszym 
w Lyonie, niż drugim w Paryżu." 
Niestety, Lew na wysokich sta­
nowiskach nie potrafi otoczyć się 
odpowiedzialnymi ludźmi. Zbytnie 
zapatrzenie w siebie nie pozwala 
mu krytycznie spoglądać na naj­
bliższe otoczenie. Lew nie tylko 
nie Żna się na ludziach, lecz na 
dodatek posiada typowo królewską 
przywarę - . najchętniej słucha 
pochlebców A ci gromadzą się wo­
kół niego, bo Lew jest wobec 
przyjaciól i stronników wielce szczo­
dry (bez nich czułby się jak na 
wygnaniu). Nie znosi natomiast 
sprzeciwów i odmiennych opiniL 
traktuje to jako bunt i potrafi nie 
tylko gromie mruczeć, lecz nawet 
pokazać pazury. Lew rozróżnia bo­
wiem tylko dwa rodzaje poglądów: 
swóje własne i mylne. 

Motna Jednak tyć z szefem Lwem 
w doskonałej harmonii. Jego kró­
lewskie maniery 1ą pr?.eeież . w 
gruncie rzeczy nieszkodliwe.. Wy­
starczy przecież być umiejętnym I 
uważnym słuchaczem wywodów i 
przem6wief1 szeta: trzymać się na 
pewien dystans, czasem rzucić 
zgrabny komplement. Jest to zada­
nie tym łatwiejsze, że zwierzch· 
nik Lew jest z zasady życzliwy w 

· stosunku do podwładnych i w każ­
- dej okoliczności postępuje · zgodnie 
· z zasadami fair play. Chce tylko 
·· zawsze mi~ racj~ i patent na naj-

lepsze pomysły. Dlatego też swoje 
własne należy mu podsuwać ostroż„ 
nie, mimochodem, w powodzi wy„ 
razów uznania dla jego zdolności. 
Jeśli znajdą uznanie szefa, przyj­
mie je za swoje własne. Styl pracy 
polega przede wszystkim na tym, 
te podaje on ogólne zarysy planu, 
a troskę o resztę pozostawia swym 
zastępcom i sp~jalistom. Jeśli ich 
właściwie dobrał (co nie zawsze 
jest pewne) praca idzie _doskonale. 

PODWŁADNY LEW 

Podobnie jak dyrektor kocha wła­
dzę, ale zadowoli się choćby jej 
pozorami. Gdy ma do wyboru pod­
wyżkę lub awans, choćby tylko ty­
tularny, wybien:e z pewnością to 

~ e Wszyscy, którzy w tym rok 
otrzymają mieszkania w spółdziel 
płacą po 1400 dohch za metr k 
(w ub.r. - 9QO). W przyszłym rok 
cena skoczy na 2200 zlotych. 

e Przeniesienie budowy obwodn· 
cy łączące.i szosy augustowską 
białostocką umoiliwi wzniesieni 
jeszcze 8 bloków w osiedlu i 
Waltera. Jednak po oddaniu w b 
trzech bloków wyczerpie 
ogrzewcza ciepłowni 

- Prowadzona rozbudowa 
powinna poprawić bilans ciepln 
w sezonie 1984-85. ale już dzisi 
notowane jest trzymicsieczne op0· 
nienie w budowie. Może sie zda 
rzyć, że z braku ciepła nikt 
otrz~'ma kJ uczy do mieszkań. 

.... 
gazowane, piecz)wo - w 15 pt·zy 
pad.kach były wyniki negatywn 
W stosunku do 6 ważnych zaniedba' 
skierowano wnioski o ukaranie d 
kolegium ds. wykroczeń. w 2 uka 
rano mandatami tysiączłotowym' 
Ciągle groźna jest żółtaczka. 

powodu zagrożenia nawrotem epi 
demii w mieście zor~anizowan 
tvlko jedne oółkolo11ie. 
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drugie. Lubi stanowisko, gdzie mo· 
żna pouczać. dawać rady, · chwalić 
lub ganić, stąd wielka rozpiętość 
zawodowa: od lekarza, nauczyciel!, 
aktora do informatora. · 

Lwy są sprytnymi organizatorami, 
a ich ambicją jest „mieć kogoś pod 
sobą". Są mistrzami praktycznej 
~sady spychania roboty na innych. 
Wygodnictwo Lwa daje się jednak 
wyplenić, a gdy zajdzie konieczność 
jest on nawet zdolny do dużego wY· 
siłku. Uczciwość ludzi z tego zna· 
ku graniczy nieraz z naiwnością. 
Stosunkowo łatwo pozyskać Lwa 
pochwałami odnośnie pracy, stroju 
lub wyglądu. To dobrze wpływa na 
jego humor l lepiej wtedy pracuje. 

Urodzeni w znaku Lwa: Halle 
Selasie, Simon Bolivar, Patrice Lu· 
mumba, George Bernard Shaw, Carl 
Gustaw Jung; Aleksander Dumas, 
Józef Ignacy Kraszewski, Benito 
Mussolini, Wojciech Siemion, Louis 
de Funes, Paul Anka, Roman Brat· 
ny, Roman Dmowski, Stefan Wy· 
szyński, Witold Małcużyński, Han· 
ka Ordonówna, Jerzy Grotowski, 
Alfred Hitchcock, Krzysztof Kol· 
berger, Beata Tyszkiewicz, Napoleon 
ijonaparte, Franciszek Żwirko, Jan 
III Sobieski, Franciszek Jó'!-ef I, 
Stefan Starzyński, Je~zy Andrze· 
'jewski, Karin Stanek. 
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+ Prezydium GRN postanowiło, że 
ci którzy otrzymali sznurek z 
pi~rwszych dostaw. brakujące ilości 
dostaną d?piero . wówczas •. kie?y za-
opatrzą s1e wszyscy zam.sam na 
liście. . . + W zwią~ku z . og~aniczema!111 
paliwa .zmnieJszyła się liczba odw~e­
dzin urzędników. z Urzędu ~o~e­
wódzkiego; zdaniem pracownikow 
U rzędu Gminy - pracuje się o 
wiele spokojniej. + Gdyby nie gospodarskie myś-
lenie rolników. budowany yv 
Trzciannem kanał burzowy kon­
czylby się na paszowych łąkach. 
tak jak przewid~je projekt przygo­
towany przez grajewskie Biuro Pro-

jektów. Mieszkańcy wsi Zucielec 
zebrali 100 OOO złotych. wynajęli ko­
parkę, wykopali rów. który połączy 
wylot kanału z rzeczką Mucha-
· wiec. 

• Składowane od dwóch lat w 
Brzezinach (300 ton) wapno zosta­
nie rozsiane na polach. Mieszkańcy 
okolicznych 5 wsi zgodzili się je 
kupić dopiero wówczas. kiedy cene 
obniżono z 400 na 50 złotych za to­
nę. 

• Korzystający z kilku •• S" -
POM w Mońkach zażądał od rol­
nika. któremu w ramach gwarancji 
naprawił hamulec ręczny w ciągni­
ku. zapłaty. Próba odmowy spatka­
ia się z następującą ripostą: - Nie 
zapłacisz. nie otrzymasz ciągnika. 
- Rolnik zapłacił. 

• z marginesu 
z w toki 24-letntego Leszka K., pracow­

nika Slużby Ochrony Koteł. 2nale2łono 
w nocy 21 Upca kolo tor61.0 kolejowych, 
póltora kilometra :za przystankłem Je­
m-iolkt (gm. Sokoły). Na cteie zmarlego 
nte bylo żadnych obrażeń, a jego gmierć 
pozostaje na ra'Zte zagadką. · 

* KoLejna kradzteż kawy - tym razem 
w sklepie z artykulamt poc7iodzenia za­
gr ani cznego przy uz. Rzqdowej w Łom­
ży. Przy okazji zaopatrzono stę w odzież 
i dr obne narzędzia. 

* Najbardziej narażeni na ntebezpieczeń. 

stwa, a jednocześnie najbardziej lekko· 
myśLnt użytkownicy szos to rowerzyśct. 

Jadqcy na rowerze uttcq Elckq w Gra. 
jewie 53-tetnł Jan Ł. skręcU niespodzie­
w anie w lewo, wprost pod nadjeżdżają­
cego ,,maiucha". a 54-Letnia liaUna P. 
wykonaia ten sam manewr przed dużym 
f tatem. Jan Ł. zmarZ w szpitalu, a Ha­
lina P poniosla śmie1·ć na m i ejscu. 

* Jan s. zostal w btaly dzteń (16.00) na. 
padnięty i pobity przez ptęc1u mężczyzn 
na ut. Wojska Polskiego, w pobliżu Za. 
kladów Przemysłu Bawelnianego. Gdy 
str actZ przytomność, napastntcy zrabo­
wali mu 460 dolarów USA. Jan s. nie 
potraf U podać rysopisów, zwlaszcza źe 

byl w stanie nłetrzeźwym. A w jakim 
byli przechodnte? 

* „ Wlamante tygodnta" to l~radzież w 
domu willowym w Łomży, Łupem pad. 
10 400 doLarów U SA, zegarki (dwa zło­

te, jeden pozlacany ł ostem zwykłych), 

lańcuszkł (trzy złote, jeden srebrny) I 
azetć złotych pler~cionków. Zlodzie;e 
weszli z fasonem, w brzęku tluczonego 
szkla okiennego. 

* Bar dzie:] przemyśLnym . sposobem !nny 
złoczyńca wkradl się do mieszkania Ada· 

ma K., by pozbawić go medalu warto.§. 
cl 500 złotych. Pókt co była to rzeczy. 
wiście zlodztejska wyprawa na niedal. 

• żeby wzbogaciC słę o marne 200 zlo-
tych pewien nałogowy pr2estępca uctekt 
z więztenia ł jeszcze ·wctqgnqł do pomo. 
c11 swego brata. Suńadczyłoby to, że z 
naszą zlot6wkq nie jest ju~ tak ~ie.„ 

* W ubteglym tygodniu największe a. 
grożente dl.a portmonetek notowano w 
sklepach przy ui. Buczka w Łomży. 

* ~oo 1<.g cuk ru zgtnęlo z pomieszczenia 
gospodar ski ego Aleksandra s. z Graje­
wa. Pięctu dojrzałych mężczyzn pod o. 
słonq nocy sprawnie uporalo się ze slod. 
k tm lddunkiem. N i e bylo im j edn ali: da­
ne pokosztować tej slodycz~J ..• 

* Waclaw D. przez 3 m ies-tqce tw1adczyl 
uslugt stolarskie bez wymaganych zez. 
woleń, a Zdzisława s. podejrzewa się o 
nielegalne robienie za hydr auWta przez 
pół r oku. To tet się nadaje do telew lzjt. 

* K0t~czq się żniwa, zaczyna „af era 
sznurkowa". Marian J., specjalista ds. 
han'!-lowych przedstęb1orstwa „Agroma" 
w Grajewie, jest podejrzany o pozareg. 
iamentacyjnq sprzedd 207 klębków 

sznurka do snopowlqza.łek. Wartość tego 
towaru po cenach detalicznych wynosi 
67 tys. zlotych. Trwa ustalenie wysoko§-
ci „marży". 

• Dziewięć owiec zarodowych odes:zlo z 
nte zamkntęte1 owczarni kolo Ctecha. 
nowca. Uciektnł.erkł nte 2ostawlly żad­

nych śLad6w. Pof'ucznUc Cotombo na­
tychmiast domyślUby s~. te w pobU.~u 

mtesz1(a zapewne totntk-amator koldu. 
nów ł szaszłyków t uciowodntłby mu 
nte1conwencjonatne porwanie bydlątek. 

BEFANA 
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CZWARTEK ł SIERPNIA 

9.00. „Teleferie": spotkanie z rybakami oraz film ,.Przygody psa Cywila". 10.30. 
„Niew inny początek" - film z serii „Telefon 110" . 15.55. Program dnia. 16.00. Studio 
Sport. 16.30. DTV. 16.45. Kino Letnie: „Test pilota Pirxa" wg opowiadania Stanisła­
w a Lema. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Spiąca królewna". 19.00, „Sonda". 19.30. 
DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Niewinny początek" - film z serii „Telefon 110" 
21.30. Studio Sport. 21.50. Rolnicze lato '8*· 22.00. DTV. 22.20. „Pegaz". 
PIĄTEK ts SIERPNIA 

9.oo. „ Teleferie": „Milcząca gwi azda". 10.30. „Hiroszima - błysk tamtego lata" -
japoński dramat obyczajowy. 16.00. Program dnia, 16.05, - magazyn harcerzy. 16.30 
DTV. 16.45. Telewizyjny Informator Wyda wniczy. 16.55. „Patrol". 17.20. „Czterdziesto­
latek" (10). 18.20. Program lokalny. 18.50. „Makowa panienka". 19.00. „Wymiary świa­
ta". 19.30. DTV. 20.00. Moni tot rządowy. 20.30. „ Hiroszima - błyslt tamtego lata" -
japoński dramat obyczajowy. 21.40. Studio Sport. 21.55. DTV. 22.20. Kabaret Brunona 
Rajcy (1) - „Nie śpij Józek, bo 1 tak Cię okradną". 
SOBOTA i SffiRPNIA 

8.oo. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". 9.00. „Lato z Sobótką" oraz film z serii 
„Pan Tau" . 10.25. Program dnia. 10.30, Juliusz Słowacki - „Lilla Weneda". 12.15. 
Studio Sport. 13.00. Wojskowy program dokumentalny. 13.30. Młodość nie jedno ma 
imię - „ Tylko tyle". 14.30. Nasi ulubieńcy: Flip i .Flap. 14.50. Sportowy sposób na 
zdrow ie. 15..15. DTV. 15.30. „Czterdziestolatek" (11). 16.15. Telewizyjna lista przebojów 
- prezentacje. 16.40. Studio Sport. 17.50. „Na progu" - program publicystyczny 
'18.20. Program lokalny. 18.50. „Reksio 1 jamnik". 19.00. Studio Sport, 19.30. DTV l 
maga zyn „Kraj". 20.15. „Wodzirej" w reż. Feliksa Falka. 22.00. DTV. 22.20. Wiado­
mości sportowe. 23.00. Kino Nocne: „Kolor krwi" - ang. film sensacyjny. 
NIEDZIELA · · 'i SIERPNIA 
'us. TTR: Zajęcia waltacyjne, sem. II l IV. 7.55. Nowoczesność w domu i zagro­

dzie. 8.20. „Tydzień" - magazyn rolni_.czy. 9.00. „Teleferie'': „Tajemnica wielkiego 
Krzysztofa" 10.05. Program f:lnia. 10.10. „Cyrki świata" - „Olimpiady cyrkowe". 11.05. 
„Siedem anten". 12.05. „Myśl i gest" - publicystyka kulturalna. 12.40. Telewizyjny 
koncert życzeń. 13.25. „Kraj ze miastem". 14.20. „Kino-Oko". 15.15. DTV. 15.30. Loso­
wanie Tofo-Lotka. 15.45. Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. 16.15. Kulisy wiel­
k iej polityki - „Truman, Stalin, atom'. 16.45. ,,Jutro poniedziałek". 17.15. Turniej 
taó.ca towarzyskiego w Olsztynie. 18.00. Studio Sport. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30 
DTV i magazyn •)Swlat". 20.15. „Hotel Polanów i jego goście" (1) - prod. TV NRD 
22.10. Sportowa niedziela. 
PONIEDZIAŁEK 8 smRPNlA 

15.45. Program dnia. 15.50. Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 16.30. DTV. 16.45. 
Rzemieślnicy. 16.55. „Echa stadionów". l'l.20. Magazyn związkowy. 17.40. Gwiazdy te­
lek ina: Robert Redford l Paul Newman. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Pietr-uszka 
opowiada bajki" 19.05. „O ziołach i ziołolecznictwie".19.30. DTV. 20.00. Publicystyka 
20.15. Teatr Telewizji: Franciszek Bohomolec - „Pija<;y". 21.25. Rolnicze lato '83. 21.35. 
Mistrzos twa świata w lekkiej atletyce. 22.00. PTV. 22.20. Mistrzostwa świata w lek­
lt iej a ile tyce 23.00. „Pryzmat". 
WTOREK . ' I SIERPNIA 

9.oo. „ T eleferie": Towanystwo Trzepakowe oraz film „Tajemnica szyfru Marabu­
ta". 10.00. „Serce i peryskop" (cz. I) - film obyczajowy TV ZSRR. 11.10. Mistrzo­
stwa świata w lekkiej atletyce. 18,10. Program dnia. 16.15. Kwadrans z Artelem. 16.30. 
DTV. 16.45 „Roztańczone przeboje" - program rozrywkowy, 17.05. Mistrzostwa świa­
ta w lekkiej atletyce. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Pomysłowy Dobromir„. 19.00 
Aktualności agencji Artel. 1905 „Exodus" - film dokumentalny. 19.30. DTV. 20.00. 
Publicystyka. 20.15. „Serce i · peryskop" (cz. I) - serial obyczajowy prod. ZSRR. 21.25. 
Rolnicze lato '83. 21.35. Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 22.00. DTV. 22.20 Mi­
s trzostw a świata w lekkiej atletyce. 22.55. My i nasz język (odc. VI). 
SR.ODA 18 SIERPNIA 

9,or „ Teleferie": ,.Piękna długowłosa" - film prod. ZSRR. 10.20. „Woda życia" -
film Jbyczajowy prod. CSRS. 11.45. Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 12.45. Cza s 
r e formy. 15.55. Program dnia. 16.00. Przyjemne z pożytecznym. 16.15. Losowanie Ma­
łego i Express Lotka. 16.30. DTV. 16.45. ,,Interstudio". l'l.10. Mis trzostwa świata wlek­
k ie.i atletyce . 18.20.Program lokalny. 18 . . 50. „Cypisek, syn rozbójnika Rumcajsa". 19.05. 
Nieprzetarte ścieżki - „u stóp Himalajów". 19.30. DTV; 20.00. Publicystyka. 20.15. 
•. Woda życia" - film obyczajowy pro~ CSRS. 21.40. Rolnicze lato '83. 21.50. DTV. 
22.10 Mistrzostwa świata w lekkiej atletyce. 22.50. „Picntc Country" - program roz­
rywkowy 

• 

sprinlem przez boiska 
Kajakarki ŁTW: Teresa Kaczmarczyk, 

Ewa Sobolewska, El:Gbieta Walewska oraz 
Małgorzata Cudnik zdobyły złoty medal 
w K-4 na dystansie 500 metrów podczas 
finałów X Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży. Gorzej powiodło się startu­
jącym w K-2 na 500 metrów Teresie 
Kaczmarczyk i Małgorzacie Cudnik, któ­
re były dopiero czwarte. Marek Darkow­
ski w konkurencji C-1 na dystansach 
1000 i 10 ooo metrów dwukrotnie był 
czwarty. • 

Pewnym punktem reprezentacji nasze­
go województwa na Spartakiadzie była 
Iwona Radziszewska z Zorzy Łomża, któ­
ra w siedmioboju lekkoatletycznym wy­
walczyła zloty medal zdobywając 5173 
punkty. Jej koleż.anka klubowa Barba­
ra Czapko w tej samej konkurencji zdo­
była IV m iejsce wynikiem 4526 punktów. 
Niezłą, jedenastą loka tę wynikiem 11,05 
metra w pchni~ciu kulą wywalczyła Ma­
rzena Kurant. • 

Gorzej niż kajakarkom i lekkoatletkom 
powiodło się w spartaltiadowych fina­
łach zapaśnikom. Najlepiej spisał się Mu­
rek Sienkiewicz z Narwi Łomża, który 
w wadze 87 kg (styl klasyczny) wywal­
czył V miejsce. Startujący w wadze do 
60 kilogramów Krzysztof JUst 1 Janusz 
Brzostowski (obaj Narew l:.omża) sklasy­
fikowan.i zostali dopiero na XVI po­
zycji. Nieco lepiej powiodło się „ wol­
niakowi" Dariuszowi Lekencie, który w 
wadze do fł'l kilogramów był XL 

• 
Zdegradowana do klas.Y okręgowej 

Olimpia Zambrów rozegrała ostatnio dwa 
mecze, uległa Wawelowi Karków O:S i 
zremisowała w Łapach z tamtejszą Po­
gonią 1:1. Obecnie pod wodzą nowego 
trenera Zbigniewa Kowalskiego zambro­
wianie przebywają na zgrupowaniu w 
ś wiebodzicach. 

• 
Brak środków finansowych nie ~oz­

wolił Orłowi Kolno, beniaminkowi kla­
s y okręgowej, na zorganizowanie obozu 
dla piłkarzy. Dotychczas rozegrali oni 
tylko jeden mecz, 22 lipca w igrali z 
drużyną oldbojów 5:1. 

• 
\Vynikl o statnich sparringów rozegra­

nych przez przygotowujących s~ę de 
trzecloligo'\.vych występów piłkarzy 
ŁKS-u: ze $niardwami Orzysz 6:3, Gro­
mem 2:1, Turem Bielsk Podlaski 0:3 i 
Lublinianką 2:1,.. 

• 
PZPN nie ustalił jeszcze terminarza , 

imprezy kuburalne 
Wojew6dzki Dom Kultury w Łomży: 

filmy dla dzieci - 4 VIII, godz. 17.oo. 
Miejski Dom KUltury - Dom Srodo­

wisk Tw6rczych: „Letnia akademia mu­
zyki" ew Klubie-Galerii „Pod Arkada­
mi") - 4 VIII, godz. 19.00 dyskoteka dla 
młodzieży (w Klubie „Stałe Zajęcie'') 
- e l 'l VIII, godz. Ił.oo; nocna dysko­
teka dla młodzieży (w Klubie „Stałe 
Zajęcie") - 5 VllI, w godz. 18.00-2.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Spotkanie z bajką" - impreza dla 
dzieci - fi l 8 VIII, godz. 15.00; dysko· 
teka dla młodzieży - 'l, 8 i 8 VIII, godz. 
19.00; „Wesołe lato" - gry t zabawy 
na powietrzu - 8 VIII, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: dyskoteka dla 
młodzieży szkól podstawowych - i VIII, 
godz. 16.00; wieczorek taneczny dla mło­
dzieży (w muszli koncertowej) - 9 VIII, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: dyskoteka dla młodzieży -
'i VIII, godz. 19.00; codziennie: „Telefe­
rie" w godz. 9.00-10.30; słuchanie bajek 
- godz. 13.00-14.00; gry i zabawy -
w godz. 16.00-17.00. 

wyslawy 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

„30-lecie działalności Domu Kult ury w 
Łomży" - fotograficzna; amatorska 
twórczość plastyczna „Polska praca -
chęci i pot rzeby" - wysta wa grafiki. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglickie­
go (czynny codziennie ·W godz. 12.00-

~ 
Nie kupisz w księgarniach! 
Nie dostaniesz w bibliotece! 
Znajdziesz w „Kontaktach". 
Już wkrótce - w odcinkach 
na naszych łamach. · 

. ' 

~ 

rozgrywek III ligi Znane są jedynie 
pierwsze trzy te rminy. Inauguracja roz­
grywek nastąpi 7 sierpnia. W tym dniu 
o godzinie n.oo ŁKS zmierzy się w 
Łomży z byłym drugoligowcem Polonią 
Warszawa, 21 sie rpnia łomżyniacy wy­
jeżdżają do Białegostoku na mecz z 
Włókniarzem. a 28 podejmować będą w 
Łomży Sokoła z Os tródy. 

j 

. 

• 
W niedzielę, 31 sierpnia br. wystarto­

wała liga gminna piłki nożnej. Roz­
grywki prowadzone są systemem pucha­
rowym, a na zwycięzcę czeka puchar 
ufundowany przez naczelnika gminy 
Łomża. Wyniki pierwszej kolejki: LZS 
Kupiski Nowe - LZS Podgórze 8:3, 
LZS Lutostań - LZS Pniewo 3:3, LZS 
W"~oda - LZS Puchały 3:0 vo. 

• 
31 lipca w Łomży odbył się finał wo. 

jewódzki w piłce nożnej o puchar Za­
rządu Głównego ZSMP, w k t ór.'<{ln zmie­
rzyły się wyłonione drogą eliminacji je­
denastki PPS Łomża i LZS Mały Płock. 
Zwyciężyli LZS-owcy 3:0. Prpwadzeni 
przez Leszka Zabłockiego piłkarze z Ma­
łego Płocka reprezentować będą woje­
wództwo łomżyńskie w turnieju między­
wojewódzkbn, który odbędzie się 13-14 
sierpnia br. w Olszty nie. 

• 
Ognisko TKKF „ Zefir" (Łomża, ul. 

Świerczewskiego 7B, tel. 46-05) przyimu­
je zgłoszenia do turnieju osiedlowego 
dzikich drużyn w piłce nożnej. 

• 
Do 20 sierpnia br. ognisko „ Zefir" 

przyjmuje zgłoszenia chętnych do udzia­
łu w otwartym turnieju kometki. 

• 
Ważne dla a,matorów sportów wod­

nych: Łomży1'i.skie Towarzystwo Wioślar­
skie posiada jeszcze do sprzedanie czte­
ry łodzie płaskodenne, wykonane ze 
sklejki, po 25 ooo złotych. Łodzie przy­
stosowane są do silników 8-12 koni me­
chanicznych. 

--!9111!--------~----· . 

MARKOWI 
ST ARCZEWSKIEMU 

serdeczne wyrazy ' 

współczucia z powodu 
śmierci 

OJCA 
składają 
koledzy z „Kontaktów". 

-18.00): „Małe forma~y" - fotograficzna. 
Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. K r zy­

we Koło 1 (czynne w środy l piątki 
w godz. 10.00-18.00, w czwartki l sobo­
ty - w godz. 10.00- 16.00, w niedziele w 
godz. 11.00-17.00): bursztyny z dorzecza 
NarWi środkowej; „ Z trady cji ruchu ro­
botniczego w Łomżyńskiem". 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynn e codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa. Klu­
ka historia uprawy z iemi, mechanizacja 
roinictw a. transport w ie jski, tkact wo lu­
dow e rybołówstwo słodkowodne, pszcze­
larstwo; Skansen Maz owiecko-Podlaski; 
Muzeum Wete,ry nar il; c zasow e: „20 lat 
Towarzystwa MiloSnik ó w Ciechanow ca l 
Muzeum Rolnictwa im. Krzy~tofa Klu­
ka"· Trofea myśliwski~" - 60-le cie 
Pols'kiego Związku Łowieckiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
i czwartki - w godz. 16.00-20.30): „Pej­
zaż Now ogrodu i ujścia Pisy" - pople­
nerowa. 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświą tecznych - w godz. 
9.00-16.00, w soboty 1 niedzie le w godz. 
9.00-17.00): „Adam Chętnilt'', „Pradzie­
je Nowogro du i o k olic", „Konserwacja 
dre"'1-na zabytkowego". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wystawa prac ry-. 
sunków d zieci z kółka plastycznego. 

Klub Prasy i Książki Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD w Łomży: rze~by 
Stanisława Kozielskiego. 

Klub Prasy i Książki w Kołakach Koś­
cielnych: r e p r odukcje Pl.cassa. 

Klub Prasy i Książki w Dąbrówce 
Kościelnej: „ Malarstwo f rancuskie" -
reprodukc je. 

rewe.Jacyjna ksiqika • 

Leszka Szumana 

„Życie po śmierci" 

URZĄD MIEJSKI W lOM%Y uprzejmie zawiadamia, że w 
dniach od 15.08.83 r. do 27.08.83 r. zostanie zamknięta dla ru­
chu droga Łomża--Jednaczewo w związku z zaplanowanym w 
planie społeczno-gospodarczego rozwoju miasta w Łomży re­
montem kapitalnym no rzece Łomżyczce w ciągu ul. Grobla Je­
dnoczewska. W związku z tym ruch będzie odbywał się objaz­
dem przez Kupiski Stare. Uprzejmie prosimy również o ograni­
czenie w tych dniach do minimum spacerów do Lasu Jedna­
czewskiego z uwagi na niebezpieczeństwo, jakie będzie groziło 
przy przejściu przez Łomżyczkę. Przepraszamy wszystkich uiyt­
kowników tej drogi za utrudnienie i informujemy, że szczegóły 
tej 'sprciwy wyjaśnia Wydział Gospodarki Terenowej Urzędu 

_ Miejskiego, Plac żegli~kiego 14 pok. 30, tel. 30-22. 

ęuloszenia drobne 
Sprzedam jeden ba zie mi przy szosie 

w Kupiskac h Stnrych. Wiadomość: Mi­
rosław Gawrych, Wyk 24, poczta Kuzie. 

K--05824 
Zamienię mieszkanie M-ł (60 ml), 

pierwsze piętro, c.o., parkiet, gaz ziem­
ny w Kętrzynie na · t?Odobne w Łomży. 
Wiadomość: · Kętrzyn. Mielczarskiego 416 . 

K-05825 
Sprzedam dom w budowie w Łpmży~ 

zezwolenie na punkt usługowy działka 

5&0 ml. Wl:adomość: Łomża, tel. 20-40. 
K-05827 

Układanie parkietów, cyklinowanie. 
Wiadomość: Antoni Kapliński. Łomża. 
Piękna 5/13. K -05828 

Sprzedam 45 m2 parki.etu dębowego. 
Wiadomość: Janusz Krzyżanowski, Tur-
lejskiego, pawilon nr 6. K-0582 

Sprzedam tanio taksometr. Wiadomośl:: 
Łomża. Poz11ańska 12le. K .11681 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu 
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2 
skrytka 336. 't 3062-0 
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Ocz~'wiścic. nic 'l sobą. lcC'z z piłka ua stadioni<' w Nowogrodzie. Ach, co. Lo był za· mecz: Kto nie widział, niech iatu,jc. Drużyny prezentowały si~ doskonale dzięki l{S .. Ba,,cłna" i łomż~1hkiemu WPHW. Taka okazja niC'czę!-"to 1; ię zdarza: promioenci i dzicnnikarzC' mrnniają<'J .;;ję w krótkich po­dcnkal·h ta ka\\ ałkicm kórl I A gd-zic biur I a. . tołk i, not-C'lY magnetofony'? Tu najważniejsze były gole. NicHt.ct .' . nads'l.cdt monumt.. w któr~ m ''ilka wpadła lam. ~dzi nic irzeba. Lecz nil' zraziło to ,,({ontaktoweów". · Po­stawili wszystko na ,iedn" kartę. Pneni<'śli · ię na polowe przedwnil,a, któ-t-ak 5traci1 głowę, ie \\ i>ił obie ~amobójczcgo gola' .Już o;;ie wydawało. promint..•tei nic są tacy stra zni. ale los naprawdę od nas · od" ró-

dl: piłka 1,a nic w świecie nie ch.d~ła "' Paść clo rak bramkarza. choćby " ostaLaim momC'ncie. I tak do zło do tanu 1:1. 

Michał~ tafH·o~' ał~ wyt1'walc. choć- w pocie czoła i pod dc-:zcw" ą chmu­rą. która -;tra z~ ła. ie zaraz rozpędzi całe towarz~ ·h, o. l<ibicc koni'cn­towaJi wynik meczu, lecz trudno b~ ło .się połapać-, komu kpłej ż~1 czą.. Najwi~kszą fra.jclę -;prawiaJy upadki po obu .·tronach. 

Min ut.~ biegł~ bardzo szybko nieuchronnie zapO\\ ia<łaJy wynik meczu be1 zmian. W ostatniej chwili ,,Kontakty", wśród entuzjastycznych o­krz~ ków S) mpat~·ków, zdobyły upragnioną dn•gą bramkę. Szlrn<la. że l'zas ;;ię n ie zalrz) mał. więc pozostało ~ :2. 

ostatnim gwjzdku drużyny ";Yk9uały po jedenaśc~ie rzutów karnych. razem. kiedy -górowała ·rinezja nad Siłą,- zwycięiyły -„JContakt.y'' 9:6. 
Mimo przegranej czekam~ na kolejnych przcch' ników. Jeśli chcecie odegrać ie za wsz~·stkie dziennikarskie nietakty, macic okazję. Uwaga Grajewo. Zambrów, Kolno, Wysokie Mazowieckie! Nie traćcie takiej szan­sy! Czekamy na propozycje. 

Fot.. GABOR LURINCZY 
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